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Ogólnopolski Zjazd Inspektorów Szkolnych omawia

NWE ZADANIA SZKOŁY POLSKIEJ

Kośnie żyto

Ciepły i wilgotny maj zapowiada wspaniałe urodzaje. Żyto
pięknie wyrosło i już się wy kłosiło. W słoneczną niedzielę i dni 
wolne od pracy mieszkańcy wielkich miast wyruszają chętnie na 
wieś, by tam zażyć odpoczynku i. nacieszyć się bujnością natwy. 
Jakże przyjemnie jest wędrować miedzą wśród szumiących pól!

Młodzież trzeba zapoznać z uczciwym

internacjonalizmem i patriotyzmem
WARSZAWA (PAP). W sali konferencyjnej Związku 

Nauczycielstwa Polskiego rozpoczęły się w dniu 25 bm. 
5-dniowe obrady I Ogólnop olskiego Zjazdu Inspekto­
rów Szkolnych. Zjazd zgromadził inspektorów szkol­
nych z całego kraju.

pbrady zagaił wiceminister 
kwiaty H. Jabłoński, który 
podkreślił na wstępie wielką 
doniosłość Zjazdu. „Stanowi 
°n — mówił wiceminister — 

wielki krok w ofensywie 
^Ituralnej, jaką prowadzi 
$z4d P°lski Ludowej, a zara- 
^^n jest świadectwem, że 
svl naszej pracy demokraty- 

się coraz pełniej, że do 
Współdecydowania o najbliż- 

ogólnoipaństwowej proble- 
^tyce wciągamy cały aparat 
Administracyjny resortu O- 
SMaty, że nie chcemy zarzą- 
dzeń, mających decydujące 
Raczenie dla rozwoju oświa- 
y w Polsce, wprowadzać bez 
dokładnego przedyskutowania 

z właściwymi gospodarza­
mi terenu i przyszłymi orga- 
^zatorami tych zarządzeń".
^Wachlar^: zagadnień, który obej- 

Zjazd jest niezwykle szeroki 
zaznaczył wiceminister. Bardzo 

^J°tny jest m. in. problem odpo- 
rozlokowania szkół. Bez 

należycie zorganizowanej 
< ®ci szkolnej nie rozwiążemy cen- 

e^° zagadnienia naszej pracy, 
l*oi postulatu oświatowego

iS|ki Ludowej — prawdziwej po- 
tJ^chności nauczania, a co się z 

właściwej polityki bu­
janej i personalnej.

Stworzenie materialnych 
^ożliwośd uczęszczania do 
zkół nie wystarczają jednak, 
^oba. aby szkoła dawała naj 

Praca zuiiazB zauiadoiuych 
wśród młodzieży

Związki zawodowe skupiają w swych szeregach 305 tys. 
Młodzieży, zatrudnionej w 1 700 zakładach pracy.

Fakt, że współzawodnictwo pracy rozwinęło się naj­
wcześniej wśród młodzieży, a wśród nazwisk czołowych 
Przodowników pracy dużą część stanowią nazwiska mło­
dych robotników, jest w poważnej mierze zasługą wytę­
żonej pracy, jaką prowadziły i prowadzą wespół ze Związ. 
kiem Młodzieży Polskiej młodzieżowe oddziały związków 
zawodowych — sekcje młodzieżowe.

Powołane do życia na I powojennym Kongresie Związ­
ków Zawodowych w r. 1945 Sekcje Młodzieżowe postawiły 
Przed sobą poważne zadania — nie tylko dbać o obronę 
Praw i interesów młodzieży pracującej, ale jednocześnie 
być czynnikiem, mobilizującym siły młodzieży do zadań 
Produkcyjnych — wychowywać młodzież pracującą w 
duchu entuzjazmu pracy. Mobilizowanie sił młodzieży do 
Jak najpełniejszego włączenia się do pracy produkcyjnej, 
Wiąże się z podnoszeniem kwalifikacji zawodowych mło­
dych robotników poprzez wykłady i kursy zawodowe, jak 
również z wytężoną pracą wychowawczą wśród młodzieży.

Przed zjednoczeniem ruchu młodzieżowego sekcje mło­
dzieżowe były płaszczyzną, na której pogłębiać się mogła 
Przy zakładach produkcyjnych współpraca międzj' zrze­
szającymi młodzież robotniczą organizacjami ideowo- 
Wychowawczymi, przede wszystkim ZWM i OMTUR. 
Uziałalność sekcji młodzieżowych była tym samym/po­
ważnym czynnikiem w zbliżaniu organizacji młodzieżo­
wych, w wykuwaniu jedności młodzieży.

Dziś istnieje już potężna, jednolita organizacja mło­
dzieży — Związek Młodzieży Polskiej, który usprawnia z 
każdym dniem pracę organizacyjną i wychowawczą. Jako 
jedyna masowa organizacja młodzieży ZMP staje się coraz 
bardziej decydującym czynnikiem w życiu młodzieży fa­
brycznej, spełniając również coraz bardziej zadania wcho­
dzące dotychczas w zakres działalności Sekcji Młodzieżo­
wych Zw. Zaw. W tych warunkach istnienie obok ZMP 
— odrębnych sekcji młodzieżowych staje się niecelowe.

W instancjach ruchu zawodowego utrzymane winny być 
jednak dotychczasowe wydziały i referaty młodzieżowe, 
które czuwać będą nad rozwojem i pracą młodzieży związ 
kowej i wypełniać będą wśród młodzieży zadania związ­
ków zawodowych. Sprawa ta stanie się przedmiotem 
obrad II Kongresu Związków Zawodowych. S.G.

młodszemu pokoleniu rzetelną 
wiedzę. Rezultatem takiego 
stanu rzeczy musi być rewi­
zja programu nauczania. Na­
leży zerwać z pozostałościami 
nacjonalizmu i kosmopolity­
zmu, a zapoznawać młodzież 
z uczciwym internacjonaliz­
mem i patriotyzmem. W nau­
kach przyrodniczych musimy 
zerwać z formalizmem. Wiel-

Czteroletni dorobek organizacyjny ZZK

wsDtizaiioaiictua prąci 2&M Heim
daje wspaniale rezultaty

WARSZAWA : (PAP). W 
związku ze zbliżającym się 
Kongresem Związków Zawo­
dowych sekretarz generalny 
Związku Zawodowego Koleja­
rzy, skupiającego ponad 310 
tys. członków, ob. Cieślik w 
rozmowie z przedstawicielem 
PAP podsumował wyniki pra­
cy związku za okres 4 lat i 
przedstawił zadania ZZK na 
obecnym etapie.

ZZK — od pierwszych dni 
po wyzwoleniu przystąpił do 
intensywnej odbudowy i uru­
chomienia kolejnictwa. Kole- 

ki nacisk należy też zwrócić 
na problem walki z analfabe­
tyzmem. Żadnego jednak z 
tych zagadnień zarówno do­
tyczących problemu sieci 
szkolnej, budownictwa szkół, 
czy też zagadnień wychowaw­
czych, nie rozwiąże się bez 
współdziałania ze społeczeń­

stwem, bez związania szkoły z 
życiem najszerszych mas lu­
dowych.

Po przemówieniu wiceministra 
Jabłońskiego zabrał głos prezes 
ZNP W. Pokora. Zastanawiając się 
nad zadaniami związków zawodo­
wych w okresie wznoszenia pod­
staw ustroju socjalistycznego, pre­
zes Pokora dochodzi do wniosku,

jarz polski, nie szczędząc tru­
du i wysiłków, dał olbrzymi 
wkład w dzieło odbudowy ko­
lejnictwa.

Okres ten był wstępem do 
podjęcia w ślad za górnikami 
współzawodnictwa pracy. W 
pracach nad zorganizowaniem 
współzawodnictwa pracy w 
ZZK wzięło udział ponad 
20.000 aktywistów związko­
wych. W ciągu ubiegłego ro­
ku przeprowadzono 22.823 
narady wytwórcze i 2128 na­
rad wzorcowych. W wyniku 
tych prac 205.000 k°lejarzy bie 
rze udział we współzawodnic- 
twie pracy, z czego 41.000 we 
współzawodnictwie indywi­
dualnym.

W wyniku 4-letniej pracy w dzie­
dzinie organizacyjnej ZZK może 
poszczycić się poważnymi osiągnię­
ciami. W terenie czuwają i kierują 
pracami Związku 262 koła związ­
kowe, 1320 sekcji fachowych oraz 
ponad 14 tysięcy mężów zaufania, 
którzy zgodnie z uchwałą KCZZ 
spełniają rolę kierowników grup 
związkowych.

Praca aktywu ^wiązkowego 
i wszystkich kolejarzy nie 
ust a je. Dla uczczenia Święta 
1 Maja podjęto zobowiązania 
i wykonano prace wartości 
około 230.000.000 zł. Dla ucz-

Polska w szeregu „władców eteru" 

nomu maszt radni raiMiei 
przewyższy o 55 m. wieżę Eiffla

WARSZAWA (PAP). Szyb­
kimi krokami postępuje mon­
taż jednego z najwyższych 
na świecie masztów anteny 
nadawczej, która obsługiwać 
będzie nowopowstającą Radio­
stację Centralną Polskiego Ra­
dia w Raszynie pod Warsza­
wą.

Nowa radiostacja wyposażo­
na będzie w nadajnik o mocy 
200 kW (kilowatów) zakupiony 
w czechosłowackiej wytwórni 
„Tesla“. Duża moc radiosta­
cji w połączeniu z wysokością 
masztu, wynoszącą 335 me­
trów, a więc przewyższającą 
o 55 metrów wieżę Eiffla, za- 
pev7ni doskonały odbiór na te­
renie całej Polski i poza jej 
granicami. Zgodnie z decyzją 
międzynarodowej konferencji 
radiowej w Hadze, nowa ra- 

że obowiązują one w całej rozcią­
głości i ZNP. Do pierwszych z 
tych zadań należy dalszy wysiłek, 
który włożyć trzeba w przekształ­
cenie życia tysięcy szkół, aby stały 
się ogniskami rozpalającymi umy- 
sy i serca młodego pokolenia do 
dalszej wytężonej pracy nad budo­
wą życia narodu w oparciu o pod­
stawy socjalistyczne. Drugie zada­
nie to podniesienie intensywności 
pracy w szkole. Dalszym konkret­
nym zadaniem, jakie staje przed 
ZNP jest sprawa kształcenia ideo­
wo- politycznego ogółu członków 
Związku, oraz jego udział w akcji, 
zmierzającej do podniesienia po­
ziomu oświaty powszechnej i życia 
kulturalnego mas.

O pracy szkolnej organizacji 
ZMP zorientował zebranych prze­
wodniczący ZMP poseł J. Zarzycki

czenia Kongresu Związków 
Zawodowych do chwili obec­
nej mamy już 1200 zobowią­
zań. Cyfra ta najlepiej świad­
czy o stosunku kolejarzy do 
swego Kongresu.

W tej chwili kolejarze, poprzez 
współzawodnictwo i akcję oszczęd­
nościową, toczą bitwę o dalsze 
zmniejszenie ilości pracogodzin na 
naprawę taboru, o skrócenie obro­
tu wagonów towarowych, zwięk­
szenie szybkości handlowej i tona­
żu pociągów towarowych i przede 
wszystkim o jak najdalej posunię­
tą oszczędność na materiałach.

Armia Ludowa w Szanghaju 
odciefa ostatnia drogę ucieczki 
150 tysiącom wojsk kuomintangowskich

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że według nie­
potwierdzonych narazie infor­
macji — chińskie wojska ludo­
we zajęły Wu-Sung na północ 
od Szanghaju, odcinając ostat­
nią drogę ucieczki dla 150 tys. 
wojsk kuomintangowskich, któ­
re brały udział w bitwie o 
Szanghaj,

Według relacji korespondenta 
Agencji Reutera, w wyzwolo­
nym Szanghaju panowała w 
środę wieczorem świąteczna 

dicsfacja pracować będzie na 
fali 1.339,3 metra, co gwaran­
tuje duży zasięg.

Z chwilą uruchomienia Ra­
die stacji Centralnej, które 
dzięk’ zobowiązaniom kongre­
sowym prowadzących montaż 
robol ników. techników i inży­
nierów „Mostostalu" nastąpi 
22 lipca br., Polska znajdzie 
się w pierwszym szeregu 
„władców eteru". W chwili 
obecnej wszystkie prawie czę­
ści nadajnika są na miejscu 
montażu.

W pełnym toku znajdują się 
również przygotowania do u- 
ruchomienia w ośrodku ra- 
szvńrkim centrali stacji krót­
kofalowych, które umożliwią 
słuchanie programu Polskie­
go Radia na całym świecie.

Zwalczamy gruźlicę! 
Polski „PAS" zastąpi streptomycynę

W tych dniach zakończono 
opracowanie metod produkcji 
kwasu paraaminosalicylowego, 
nazwanego popularnie „Pas“.

Jest to preparat dotychczas 
w Polsce nie produkowany, a 
będący jednym z najsilniej 
działających środków przy

Mi ŻMII 

364 tys. ton 
nawozów

WARSZAWA (PAP). Ilość 
nawozów sztucznych, przewi­
dziana dla rolników pod upra­
wy ogólne, na tegoroczne sie­
wy wiosenne wynosiła 390 
tys. ton, czyli o 100 tys. ton 
■więcej niż w roku ub. Do 
dnia 15 bm. gminne spółdziel­
nie i powiatowe związki gmin­
nych spółdzielni dostarczyły 
rolnikom 364 tys. ton nawo­
zów. co stanowi 93 proc, ogól­
nej ich ilości. Z pozostałych 
26 tys. ton spółdzielnie część 
jeszcze sprzedadzą. Reszta na­
wozów (fosforowych) pozosta­
nie w magazynach, ponieważ 
przeznaczona była na siewy 
jesienne.

atmosfera. Władze ludowe znio 
sły godzinę policyjną i inne o- 
graniczenia, wprowadzone przez 
władze Kuomintangu. Młodzież 
akademicka urządziła triumfal­
ne pochody na cześć zwycię­
stwa.

Na całym świecie wzrasta

ruch w obronie pokoju
stwierdza rezolucja Polskiego Komitetu Pokoju

WARSZAWA (PAP). Na od­
bytym w dniu 24 bm. zebraniu 
sprawozdawczym Polskiego Ko­
mitetu Pokoju uchwalono na­
stępującą rezolucję:

„Zebranie sprawozdawcze 
Polskiego Komitetu Pokoju 
po Kongresach Paryskim i 
Praskim stwierdza dalszy 
ogromny wzrost ruchu w 
obronie pokoju na całym 
świecie. Potężny obóz poko­
ju stał się siłą niezwyciężo­
ną, która potrafi w imię po­
stępu i dobra ludzkości 
pewnić pokój.

Zebrani stwierdzają swe 
.łomne przeświadczenie, że 

za-

nie- 
wy-

tężona praca nad dalszym roz­
wojem naszej produkcji prze­
mysłowej i rolnej, że rozwój 
naszej nauki, naszej kultury, 
pogłębianie przyjaźni Polski 
Ludowej ze Związkiem Radziec­
kim i państwami demokracji lu­
dowej, praca nad wzmocnieniem' 
obronności naszego kraju, oto- 

zwalczaniu gruźlicy, mogącym 
w zupełności zastąpić strepto­
mycynę. Po całym szeregu 
prób Wytwórni Farmaceutycz­
nej w Krakowie udało się pod 
kierunkiem prof. dr Sypniew­
skiego otrzymać preparat, od­
powiadający -wymogom far­
macji. Przeprowadzone w kli­
nikach krakowskich badania 
dały doskonały rezultat. M. 
in. jeden z pracowników za­
kładów. chory na gruźlicę 
prosówkową, którego stan le­
karze uważali za beznadziej­
ny. został uratowany. Na zle­
cenie CZPCh fabryka „Boru­
ta" przeprowadzi produkcję 
na skalę techniczną w odpo­
wiedniej aparaturze. Wy­
twórnia nr 10 nada produkto­
wi postać farmaceutyczną. W 
bieżącym roku produkcja tyl­
ko częściowo zaspokoi zapo­
trzebowanie rynku, już jednak 
na jesieni 1950 roku, będziemy 
w stanie pokryć całkowite za­
potrzebowanie.

Nauczyciele 

czochosłowacc9 
w Polsce

WARSZAWA (PAP). 26 maja 
br, przyjeżdża do Warszawy 
grupa 25 nauczycieli czechosło­
wackich, którzy w czasie 3-ty- 
godnioiwego pobytu w Polsce 
zwiedzą szkoły zawodowe, a 
następnie odbędą praktyki w 
zakresie swych specjalności w 
odpowiednich szkołach. Wśród 
gości znajdują się przedstawi­
ciele departamentu szkół zawo­
dowych czechosłowackiego mi­
nisterstwa oświaty oraz dyrek­
torzy i nauczyciele czechosło­
wackich szkół zawodowych.

czenie miłością żołnierza pol­
skiego — wzmocnią Polskę Lu­
dową, a tym samym nasz real­
ny wkład do walki narodów o 
postęp i utrwalenie pokoju.

W celu przeniesienia kon­
kretnej i codziennej walki o po­
kój na teren każdego warszta­
tu pracy, do każdej chaty 
chłopskiej, do gabinetu uczone­
go, pracowni artysty — zebra­
nie poleca członkom delegacji 
by w porozumieniu z miejsco­
wymi organizacjami społeczny­
mi, organizowali w terenie ze­
brania spawozdawcze z Kongre­
su. Na tych zebraniach powo­
łać należy do życia wojewódz­
kie, miejskie, powiatowe i 
gminne Komitety Obrony Poko­
ju, które mobilizować będą ener 
gię i zapał mas ludow’ych, wszy 
stkich warstw społecznych, par­
tyjnych i bezpartyjnych, wie­
rzących i niewierzących dla 
walki o pokój, dla pracy nad 
wzmocnieniem sił Polski Ludo­
wej — jako jednego z poważ­
nych współczynników pokoju 
światowego.”
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Prezydent GOTTWALD przedstawił na Kongresie

Komunistycine i

10 zasadniczych punktów
realizowania socjalizmu w Czechosłowacji

PRAGA (PAP). Przemawia­
jąc na Kongresie Czechosło­
wackiej Partii Komunistycz­
nej, prezydent, republiki 
Gottwald, który jest zarazem 
przewodniczącym partii, przy­
pomniał na wstępie sytuację, 
jak panowała w 1946 roku, 
gdy zebrał się poprzedni VIII 
Kongres Partyjny. W poszcze­
gólnych partiach Frontu Na­
rodowego — stwierdził mówca 
— dochodziły wówczas coraz 
bardziej do głosu elementy re­
akcyjne. Elementy te, zamiast 
popierania pracy nad odbudo­
wą republiki, usiłowały sabo­
tować tę pracę.

Po skreśleniu dotychczaso­
wych osiągnięć, które utrwa­
liły ustrój ludowo - demokra­
tyczny i pozwoliły Czechosło­
wacji wkroczyć na drogę, wio­
dącą do socjalizmu, prezydent 
Gottwald przedstawił w 10 za­
sadniczych punktach zadania,

dowie wewnętrznej odpOwia-
dać będzie nasza polityka za­
graniczna, zmierzająca
chowania pokoju.

10) Musimy strzec
do za-
pilnie

których wykonanie doprowa­
dzić ma republikę do wyty-
czonego celu.

1) We wszystkich dziedzi-
nach czechosłowackiego życia 
gospodarczego powinien być 
wyk°nany plan 5-letni. Prze­
mysł czechosłowacki winien 
produkować więcej i taniej, 
niż za czasów kapitalizmu, 
handel unarodowiony winien 
działać sprawniej i lepiej, niż 
handel prywatny.

2) Równocześnie z podnie­
sieniem produkcji można bę­
dzie ulepszyć zaopatrzenie lud 
ności w artykuły spożywcze 
i w towary przemysłowe.

3) Musimy rozszerzać i u- 
trwalać socjalistyczny sektor 
naszej gosp°darki. ograniczać 
i likwidować elementy kapita­
listyczne.

4) Musimy pozyskać dla so­
cjalizmu wieś, drobnego i 
średniego rolnika, oraz izolo­
wać bogaczy wiejskich.

5) Należy ulepszać w dal­
szym ciągu aparat państwowy 
i czuwać, aby nie przeniknęły 
doń elementy antyludowe, an­
typaństwowe.

6) Lud pracujący wychować 
musi s°bie własną inteligen­
cję, związaną z nim klasowo i 
ideologicznie.

7) Odrodzony Front Naród o -
wy symbolizować 
jedność ludu 
miast i wsi,

8) Nie wolno i 
chwilę zapomnieć,

ma nadal 
pracującego

nam
, że

do socjalizmu jest i 
drogą walki klasowej.

9) Naszej pokojowej

ani na 
droga 
będzie

odbu-

MkIii liaitonaij 
do Chile

NOWY JORK (PAP). Pismo 
Niemców amerykańskich „Auf- 
bau" donosi, że Hialmar 
Schacht został zaangażowany 
jako ekspert finansowy i do­
radca przez wielką firmę włó­
kienniczą w Chile „Yarur i 
Ską" Firma ta należy do jed­
nej z najbogatszych rodzin chi­
lijskich.

jedności, 
działania

wielkości i zdolności 
Czechosłowackiej

* Delegat planu mar- 
shOmkiego dla Nie­
miec. Collison. oświad­
czył, źe Niemcy zachod­
nie śą ; gotowe sprzeda-, 
wać Europie Wschodniej 
wszystko co potrzebują 
„za wyjątkiem artyku­
łów wojennycli"!

SRąd w Bizanii „ar­
tykuły wojenne"? Prze­
cież okłady Kruppa fa- 
bnKuil podobno tylko 
„artykuły pokojowe".

Partii Komunistycznej. Bę­
dziemy utrzymywali czystość 
szeregów partyjnych, stosując

w pełni bolszewickie zasady 
demokratycznego centralizmu, 
demokracji wewnętrzne . par­
tyjnej, partyjnej krytyki i sa­
mokrytyki.

* Znany szwedzki u- 
czony Sven Hedin. który 
w czasie wojny głośno 
wyraża! swoje sympatie 
dla hitleryzmu oglosR 
obecnie książkę, w któ­
rej twierdzi m. in.. źe

Hitler by! człowiekiem, 
podchodzącym logicznie

do , wszelkich zagad- 
nien“ oraz podkreśla 
„uprzejmość i kultural­
ne obejście" wodzów 
III Rzeszy.

Sven Hedin jest odpo­
wiednim człowiekiem dla 
USA. gdzie podżegaczom 
wojeiipyrn bardzo po^ 
szedrha nerwy nasz film 
o Oświęcimiu „Ostatni 
etap". Mogą się obec­
nie powołać pa szwedz­
kiego „uczonego", jak 
„logicznie" i „uprzej­
mie" Hitler obchodzi! 
się z podbitymi naro­
dami.

wiedliwoścł społeczne?* 
zaznaczy!, iż „należy 
coś zrobić“.

Co o tym ostatnio 
mówił jego kolega par­
tyjny. sen. Aldigio: bez­
robotnych sprzedać za 
granicę!

min. Wyszyński proponuje utworzenie 

ogólno-niemiBlnep organu centralnego 
Przebieg III posiedzenia Rady Ministrów Spraw Zagr.

PARYŻ (PAP), Środowe po­
siedzenie ministrów spraw za­
granicznych 4 mocarstw trwało 
3 i pół godziny. Posiedzeniu 
przewodniczył minister Wy­
szyński. Ministrowie wznowili 
dyskusję na temat podstawo­
wych zagadnień jedności Nie­
miec. Jako pierwszy przema­
wiał minister Wyszyński, który 
w dłuższym wywodzie prawnym 
poddał krytycznej analizie ne­
gatywne stanowisko pozosta­
łych ministrów wobec, jego 
wtorkowych propozycji. Przed­
stawiwszy konieczność wzno­
wienia działalności Sojuszniczej 
Rady Kontroli oraz konieczność 
powołania do życia ogólnonie- 
mieckiej Rady Państwa, min. 
Wyszyński zakończył swe wy­
wody mówiąc:

„Delegacja radziecka uwa­
ża, źe propozycja jej utwo­
rzenia ogólnoniemieckiego 
organu centralnego jest 
istotnym krokiem naprzód, 
który może zapewnić a w 
każdym razie ułatwić jedność 
Niemiec pod względem eko­
nomicznym i politycznym."

Minister Acheson wyraził po­
gląd, źe zjednoczenie gospodar­
cze Niemiec winno być uzależ­
nione od 2 warunków:

1) zawieszenia spłat repara- 
cyjriych " w radzieckiej strefie 
okupacji Niemiec, 2) osiągnię­
cia porozumienia w sprawie 
mienia radzieckiego w strefie 
wschodniej.

Minister Bevin podkreślił, że 
jedność Niemiec może być uize 
czywistniona tylko przez sa­
mych Niemców. Niemcy — 
zdaniem mówcy — winni mieć 
wolną rękę w wyborze ich in­
stytucji politycznych i gospo­
darczych.

Francuski minister spraw za­
granicznych Schuman oświad-

czyi, że kontrola 4 mocarstw 
nad Niemcami możliwa byłaby 
tylko wówczas, gdyby zasada 
jednomyślności została ograni­
czona do wyjątkowych wypad­
ków.

Na środowym posiedzeniu mi 
nistrowie nie powzięli żadnych 
decyzji w omawianych zagad­
nieniach.

Teatr marionetek

W początkach maja uciekinierzy z krajów Demokracji 
Ludowej Mikołajczyk, Papanek. Ferencz Nagy i inni 
urządzili sobie zebranie w Nowym Jorku. Oświadczy­
li tam, że ich zadaniem jest oswobodzić 350 milionów 
mieszkańców Wschodniej Europy. W gronie tych tru­
pów politycznych na usługach amerykańskiego wywia­

du znalazł się również Kiereński (z prasy).

W rozmowie z przedstawicielami pra* 
sy członek przebywającej w Moskwie de­
legacji pisarzy i dziennikarzy polskich, 
redaktor naczelny „CHŁOPSKIEJ DRO­
GI" Czesław Skonecki oświadczył co na­
stępuje:

„Trudno mi będzie w kilku słowach 
opowiedzieć to, co widziałem i przeży­
łem w Związku Radzieckim w ciągu 
tego, niestety, krótkiego czasu. Widzia­
łem potężne zakłady przemysłowe w ta­
kich miastach jak Moskwa, Leningrad, 
Nowosybirsk. Rozmawiałem z robotni­
kami, inżynierami, uczonymi i pisarza­
mi Związku Radzieckiego. Obserwo­
wałem pracę i byt uspołecznionej wsi 
radzieckiej. Rozmawiałem z prostymi 
kołchoźnikami, organizatorami i kie­
rownikami uspołecznionej pracy na roli. 
Ze wszystkich rozmów, spotkań i ob­
serwacji odniosłem wrażenie, że czło­
wiek radziecki jest pełen entuzjazmu 
pracy pokojowej, pełen wiary w wyż­
szość ustroju socjalistycznego nad kapi­
talizmem, pełen słusznego przekonania 
o sile swego socjalistycznego państwa. 
Człowiek radziecki wie, że pracą stwa­
rza wspaniałą teraźniejszość i jeszcze

w mocy zmieniać przyrodę, że taki czy 
inny urodzaj zależy przede wszystkim 
od jego rozumnej i celowej pracy, do 
której zaprzęga traktor, kombajn i 
elektryczność. Toteż urodzaj 35 kwin­
tali pszenicy z hektara na Syberii nie 
jest rzadkością.

To co zobaczyłem 
przeszło 

i* moje okiwania

wspanialszą przyszłość swej 
stycznej ojczyzny.

Interesowała mnie całość

socjali-

życia ra-

* Wioski premier de 
Gasperi, przyznając o- 
statnio. źe we Włoszech 
panuje bezrobocie i ..da­
leko jeszcze do spra-

* Londyński ,.Daily 
Maii“ nawołuje do osła­
bienia kontroli waluto­
wej, aby „mieszkańcy 
Unii zachodniej mogli 
wydawać w krajach s4" 
siednich taką ilość go­
tówki, jaką pragną".

Aby np. angielska SO; 
eieta mogła garściami 
w nocnych lokalach Pa- 

. ryżach wyrzucać pienią­
dze. na które ciężko mu­
si pracować robotnik 
angielski.

Żołnierze kuomintangowscy palą swe odznak]

W wyzwolonym Szanghaju
ludność wraca do normalnej pracy

LONDYN (PAP). Korespon­
dent agencji Reutera donosi, 
że w środę wieczorem cały 
Szanghaj znajdował się już w 
ręku chińskich wojsk ludo­
wych. Ostatnie oddziały kuomin 
tangowskie wycofały się w po­
płochu przez rzekę Su-Czou.

W mieście powstał komitet, 
złożony z postępowych działa­
czy politycznych, który wydał 
odezwę wzywającą ludność do

Frez. Mol zuiiedza 
sloisko polskie 
na Targach Paryskich

PARYŻ (PAP). Prezydent 
Francji Auriol zwiedził w 
środę Międz. Targi Paryskie 
w towarzystwie ambasadora 
R. P. Putramenta. Prezydent 
obejrzał z zainteresowaniem 
stoisko polskie. W szczegól­
ności zainteresowały prezy­
denta eksponaty polskiego 
przemysłu ciężkiego, włókien­
niczego, szklanego i spożyw.- 
czego. Prezydent Auriol 
stwierdził wielki rozwój, pro­
dukcji polskiej w Stosunku do 
lat poprzednich i złożył am­
basadorowi Putramentowi gra 
tuląc je w związku z osiągnię­
ciami przemysłu polskiego.

zachowania spokoju i porządki 
i stwierdzającą, że nawiązuj0 
współpracę z Ludową Arini^ 
Wyzwoleńczą. Odezwa wzy^3 
poza tym wszystkie zakłady 
przemysłowe i zakłady użytek 
ności publicznej do kontynuo* 
wania pracy.

W wielu punktach miast* 
wojska ludowe rozbrajały dra* 
bne oddziały kuomintango^ 
skie, proponując żołnierzom1 
albo powrót do domów, albą 
wstąpienie do Armii Ludowej* 
Liczni żołnierze kuomintangoW* 
scy rozkładali ogniska na uli* 
cach miasta, paląc swe odznak1 
wojskowe oraz czapki. WieW 
wstępowało na ochotnika da 
Armii Ludowej.

Wieczorem większość skle* 
pów była otwarta, a zakłady 
użyteczności publicznej rozp°* 
częły normalną pracę. Liczną 
rzesze studentów defilowały 
cami miasta, niosąc czerwoną 
sztandary i wznosząc okrzyk1 
na cześć Armii Ludowej i przy* 
wódców chińskiej partii komu* 
nistycznej.

Wiosna
w parkach Moskwy

We wszystkich większych 
parkach i ogrodach stolicy 
ZSRR odbyło się uroczyste ot­
warcie sezonu letniego. Parki 
stołeczne, m. in. .Centralny park 
kultury i wczasów im. Gorkie­
go i Sokolniki godnie przygo­
towały się do nowego sezonu. 
Posadzono wiele nowych drzew 
i krzewów i założono piękne 
kwietniki. W parkach czynne 
były ośrodki sportowe, solaria, 
a na rzece Moskwie — przy­
stanie. W Parku Sokolnickim, 
gdzie uroczystość odbywała się 
pod hasłem „Odbudowy Mo­
skwy", publiczność miała spo­
sobność zaznajomienia się z fo­
tografiami wznoszonych gma­
chów i tablicami, ilustrującymi 
postęny pracy.

dzieckiego i byłem pod tym względem 
w zgodzie z zainteresowaniami wszyst­
kich mało- i średniorolnych chłopów 
polskich, których niezmiernie interesuje 
wszystko, co dotyczy naszego najpotęż­
niejszego i. najlepszego przyjaciela, ja­
kim jest Związek Radziecki.

Zwróciłem szczególną uwagę na for­
my i treść pracy i bytu uspółdzielczonej 
wsi radzieckiej. Wiedziałem o ogrom­
nych osiągnięciach rolnictwa radziec­
kiego, wiedziałem o olbrzymich ilo­
ściach zbiorów z hektara, wiedziałem o 
wspaniałych osiągnięciach kulturalnych 
wsi radzieckiej lecz to, co zobaczyłem 
na własne oczy przeszło wszelkie moje 
oczekiwania. Wieś radziecka nawet na 
dalekiej Syberii pod wielu względami 
nie różni się od miasta/ Całkowite zme­
chanizowanie rolnictwa upodobniło je 
do przemysłu. Traktor, kombajn, elek­
tryczność zmieniły krajobraz wsi ra­
dzieckiej. Zmieniły również przede 
wszystkim człowieka pracującego na 
rola, który ciągle przekonuje się, że jest

Przekonałem się naocznie, że w ZSRR 
praca na roli, praca przy warsztacie fa­
brycznym, czy w laboratorium uczone­
go, uważana jest za podstawę bogactwa 
i dobrobytu kraju.

Toteż na piersiach ludzi radzieckich, 
obok odznaczeń bojowych, otrzymanych 
na polach bitew ostatniej wojny, wid­
nieją ordery i medale za wielkie osiąg­
nięcia w pracy pokojowej. Na piersiach 
kołchoźników syberyjskich, których 
miliony walczyły o wolność naszego na­
rodu, obok orderów bojowych wiszą od­
znaki bohaterów pracy socjalistycznej.

Nasz pobyt w zachodniej Syberii, w 
Nowosybirsku i okolicy, był chyba dla 
nas najgłębszym przeżyciem. Ten kraj, 
który za rządów carskich był typowym 
krajem ucisku kolonialnego i więzie­
niem wszystkich uciskanych przez ca­
rat narodów, obecnie stał się krajem 
potężnego przemysłu i najbardziej po­
stępowego spółdzielczego rolnictwa.

Widziałem stolicę Syberii miasto No­
wosybirsk. Na miejscu, w którym jesz­
cze 30—40 lat temu szumiała nad po­
tężną rzeką puszcza dziewicza, zwana 
tajgą syberyjską, wyrosło dziś miasto 
z tysiącami fabryk, z wielkim gmachem 
opery i kilku teatrami, miasto z setka­
mi szkół średnich i kilkunastu szkoła­
mi wyższymi, z tysiącem przedszkoli 
i żłóbków, miasto, które ciągle rośnie 
i rozwija się, w którym teatr, kino i 
muzyka stały się Chlebem powszechnim 
człowieka pracy. Syberia jest najlep­
szym przykładem, do jakiego stopnia

człowiek w ustroju socjalistycznym 
jest w stanie zmieniać przyrodę, przebu­
dowywać całe olbrzymie połacie kuli 
ziemskiej i wraz Z tym zmieniać i udo­
skonalać samego siebie.

W kraju, w którym zaledwie fosła 
dzika jabłoń, obecnie rosną obsypane 
kwieciem jabłonie, grusze i śliwy. Uczę 
ni stosując najnowszą wiedzę przyrod­
niczą, zmuszają południowe gatunki 
owoców do dojrzewania w surowym 
klimacie Syberii, tworzą nowe dostoso­
wane do warunków klimatycznych Sy­
berii, gatunki owoców, zboża, nowe ra­
sy krów i świń.

Właśnie na Syberii, u stóp gór Ałtaju 
widzieliśmy kołchoz pod nazwą „Gi- 
gant“, liczący 6 000 hektarów, w tym 
3 000 hektarów ziemi ornej, reszta pa­
stwiska i łąki. Gdzie kilkadziesiąt lat 
temu żyli koczownicy w jurtach (sza­
łasach ze skór), dziś rozciąga się wśród 
stepu kołchoz, liczący 180 domów, wzno 
si się piękny budynek szkoły średniej 
z centralnym ogrzewaniem dla 300 dzie 
ci, które uczy 13 nauczycieli, wznosi się 
elektrownia wodna, biblioteka, war­
sztaty mechaniczne, klub i czytelnia, 
duże budynki gospodarcze, mieszczące 
555 sztuk bydła rogatego. 230 koni za­
rodowych, 1 240 owiec, setki świń i dro­
biu. Kołchoz ten rozporządza 7 samo­
chodami ciężarowymi i jednym osobo­
wym, własnymi lżejszymi maszynami 
rolniczymi i wynajętymi ze stacji ma­
szynowo-traktorowej traktorami i kom­
bajnami.

Wszystkim tym kierują dobrzy go­
spodarze ,wspaniali, kulturalni ludzie- 
kołchożnicy. Zwiedziliśmy bibliotekę 
miejscową i przekonaliśmy się, że ma­
rzenie naszego wielkiego poety Mickie­
wicza o tym ,aby książki jego dotarły 
pod strzechy, zostało zrealizowane w 
dalekim kołchozie syberyjskim, gdzie 
młodzież i starsi czytają w tłumaczeniu 
„Pana Tadeusza**. Wśród abonentów 
biblioteki spotkaliśmy 85-letnią wiej­
ską staruszkę, która obok dzieł Gor­
kiego, Tołstoja. Puszkina i Majakow­
skiego, czyta Balzaca i „Sagę rodu For- 
sytów".

Największe wrażenie wywarli na 
mnie ludzie, wspaniali, pracowici i bo­
haterscy ludzie radzieccy" -r zakończył 
rozmowę redaktor Skonecki.

„Dzień Matki" 
uroczyście obchodzono 

w całym kra"u 
WARSZAWA. W czwartek 

26 bm. w całym kraju obcho­
dzono uroczyście „Dzień Mat* 
ki". Organizacje terenowe Lif^ 
Kobiet przy współudziale samo* 
rządu i organizacji młodzi eżo* 
wych zorganizowały we wszys^ 
kich miastach, osiedlach ora^ 
w wielu wsiach uroczyste aka­
demie i imprezy.

W czasie akademii przedsta­
wiciele władz udekorowali KrzY 
żami Zasługi matki licznej 
potomstwa oraz małżeństwa z* 
wieloletnie wzorowe pożycie.

Tatarescu

minister - szpieg
i kombinator
' BUKARESZT (TELEPRESS) 

25. 5. 49. W dnia wczorajszy#1 
rozpoczął się proces 6 kombi­
natorów, oskarżonych o P#" 
ważne nadużycia na szkodź 
rumuńskiego towarzystwa n^ 
towego. Pierwszy dzień pro­
cesu ujawnił rewelacyjni 
szczegóły, dotyczące konszach­
tów byłego rumuńskiego mitó* 
stra spraw zagranicznych 
Tatarescu z obcymi ośrodka­
mi szpiegowskimi.

Podczas badania jednego 
oskarżonych, Antona Dim^ 
triu, wyszło na jaw, że Ta* 
tarescu, który powołał go n$ 
stanowisko dyrektora towa­
rzystwa naftowego, osobiści^ 
kierował nielegalnymi opera­
cjami, aby „przygotować pod­
stawy finansowe dla akcji 
przeciw rządowi, prowadzonej 
zagranicą".

Tatarescu został usunięty 
rządu następstwie odbytego 
przed 17 miesiącami proce­
su przywódcy partii chłol** 
skiej.
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WIDZIELIŚMY w ZWIĄZKU RADZIECKIM

bogate kołchozy, fabryki i teatry, miczurinowskie sady...
O blisko miesięcznym po­

bycie w Związku Radzieckim 
H-osobowej wycieczki pol­
skich dziennikarzy i literatów 
informowaliśmy już niejedno­
krotnie naszych Czytelników.

Chcąc zapoznać ich z bez­
pośrednimi wrażeniami jedne­
go z uczestników wycieczki, 
Prof. u. P. Wacława Kubac­
kiego udaliśmy się do niego, 
niezwłocznie po jego powrocie

Poznania.

ROZMOWA Z PROF. U. P. WACŁAWEM KUBACKIM

.Z.!SOY”e: .s ę 3 Pr°śne świnie, 10 owiec, wie — C^y robią one n
- 1 Ie rozmaitego drobiu. Widzę- tak wielkie wrażenie?

koma. W „Gigancie na przy- liśmy również w Syberii dumę
w nim wszystko za wyjątkiem — Czy robią one naprawdę

— Co za pytanie! Proszę so

tylko trawa i suchotnicze brzó 
zki i raptem bez żadnego przy
gotowania, człowiek znajduje]T 1 1 y • . - , , w A-d 1 iUOÓtJ W Cl 11 - Cl, LŁlUW tlV Z4I ICl J Ul LI J C

K‘ o mają na własnosc Połnocy — sady miczurinow- bie wyobrazić 200—300 k lome- się w ciągnących sie dziesiątką nn x-_4 Orz fi i Lr: . 1^4 ~ - . • . - - ‘ “ vpo 3—4 sztuki bydła rogatego, skie. trowy step, na którym rośną mi kilometrów sadach najwspa

W rocznicę zgonu Joachima Lelewela
— Wycieczka dziennikarzy i 

■uteratów — mówi uprzejmie 
Prof. Kubacki, — która począt 
kowo pomyślana była jako de 
logacja na 1-majowe uroczysto 
set w Moskwie i mająca trwać 
od 7—10 dni, zupełn e niespo­
dziewanie dla nas, dzięki u- 
Przej mości .Wszechzwiązkowe- 

Towarzystwa Zw. Kultural­
nych z Zagranicą — WOKS-u 
Przekształciła się w niezwykle 
C:ekawe i urozmaicone, bl sko 
Miesięczne zwiedzanie ZSRR.

Jest to kraj tak olbrzymi, że 
°d 29 kwietnia do 21 maja, po­
rażając się nieustannie z miej 
sca na miejsce, zdołal śmy zo­
baczyć zaledwie małą jego czą­
stkę. Tym niemniej wrażenia 
odniesione stamtąd są co naj- 
Mniej oszałamiające.

Stałym miejscem naszego po 
oytu była Moskwa, gdzie mieś? 
kaliśmy w hotelu „National^ 
°bok Kremlu i skąd robiliśmy 
Wypady. Odbyliśmy kilkudnio 

wycieczkę do Nowosybir­
ska, uprzemysłowionego miasta 
środkowej Syberii, liczącego 
Przeszło 1 milion m eszkańców. 
ąo drodze zwiedz liśmy Ural 
i Swierdłowsk, widzieliśmy ol­
brzymie rzeki i stepy, tajgi i 
fabryki. Zwiedziliśmy syberyj­
skie ośrodki przemysłowe, ro­
botnicze osiedla podmiejskie, 
Podziwialiśmy radzieckie tea- 
toy, opery i świetlice robot- 
Mcze.

Czy wycieczka zwiedzała 
kołchozy?

-7- Przypadło nam w udziale 
2wiedzenie słynnego syberyj­
skiego kołchozu „Gigant", liczą

6.500 ha wspaniałego czar 
nozlemu oraz 31.000 hektarowy 
Sowchoz, zajmujący się w głów 
nej mierze hodowlą nowej ra­
sy świni syberyjskiej, będącej 
^krzyżowaniem wytrzymałej 

miejscowej z wartościo- 
w sensie hodowlanym ra- 

angielską. Mieliśmy moż­
ność oglądać trzecie z kolei po 
kolenie nowego gatunku, wspa 
Małe okazy świń, ważące po 
200—300 kg.

Trafiliśmy do „Gigantu" w 
okresie siewów pszenicy. Pro­
szę sobie wyobrazić olbrzymie 
2aorane obszary czarnoziemu, 
Po których suną rzędy trakto- 
rowych siewnikpw. Uderzyły 
n$s tam przede wszystkim trzy 
Rzeczy: urodzajność ziemi, nie 
Wymagającej żadnego nawoże- 
Ma, zmechanizowanie pracy i 
°Szczędność ludzkich rąk.

W jednym z kołchozów poz­
naliśmy dwóch Bohaterów Pra 
cy Socjalistycznej, którzy dosz­
li do zdum ewających zbiorów: 
Po 33 m pszenicy z ha. Byliśmy 
w kilku świeżo założonych koł 
chozach, w których wszystko 
dzieje się według ściśle okreś­
lonego planu. Równocześnie bu 
duje się domy mieszkalne, za­
kłada hodowle i wznosi mury 
dużych elektrowni, cegielni lub 
innych przemysłowych zakła­
dów, buduje szkoły i domy kul 
tury.

y- Uderzyło nas to, że indy 
Widualne gospodarstwo chłop­
skie w kołchozie jest nieraz

|!iiiiiffliiniiniiiiniiiiiinniim^ OjciGC d@IXloklCfCji polski®]

29 maja 1861 r. zmarł w Paryżu, dokąd na kilka dni przed 
śmiercią przybył z Brukseli, Joachim Lelewel, jedna z najszla 
chetniejszych postaci wśród działaczy niepodległościowych XIX 
wieku,-zwany słusznie „ojcem demokracji polskiej". Działając 
na rzecz odzyskania niepodległości Ojczyzny, Lelewel był mia- 
nowicie przywódcą tego postępowego odłamu, który pragnął 
nie tylko Ojczyzny wolnej, lecz także Ojczyzny sprawiedliwej 

społecznie dla wszystkich jej obywateli!

Urodził się Joachim Lelewel 
22 marca 1786 r. w Warszawie. 
Tu odbył naukę szkolną, stu­
dia zaś uniwersyteckie w V/il- 
nie, główne zainteresowanie 
wykazując dla zagadnień hi­
storycznych. Licząc zaledwie 
29 lat, Lelewel został powołany 

j przez uniwersytet wileński w r, 
1815 jako następca profesora 
historii. Z przerwą w latach 
1818—21, Lelewel wykładał w 
Wilnie do r. 1824, zdobywając 
sobie nie tylko miłość młodzie­
ży studenckiej, lecz także po­
ważanie kół naukowych i lite­
rackich.

Działalności wileńskiej Lele­
wela położyły kres prześlado­
wania, jakie na patriotyczne 
środowisko w Wilnie spadły z 
ręki carskiego senatora Nowo- 
silcowa. Usunięty z polecenia 
carskiego satrapy, wraca Lele­
wel w r. 1824 do Warszawy, 
zaczynając nowy etap swego ży 
cia.

W Wilnie bowiem, obok po­
głębienia swej wiedzy history-* 
cznej, Lelewel stopniowo zaczął 
się przekształcać w postępowca, 
które to przemiany pogłębił o- 
kres warszawski 1824—30, kie­
dy został wciągnięty w wir pra 
cy politycznej, poprzedzającej 
wybuch Powstania Listopado­
wego.

Lelewel wstępuje do Towa­
rzystwa Patriotycznego, skupia­
jącego elementy postępowe i 
sympatyzującego z rosyjskimi 
dekabrystami, usiłującymi oba­
lić reżim carski. W r. 1829 
Lelewel zostaje wybrany po­
słem na Sejm i odtąd bierzą już 
akty wny udział w pracach po­
litycznych. To u Lelewela wy­
znaczono datę 29 listopada na 
wybuch powstania, co uwypu­
kla jego wielką rolę wśród 
spiskowców.

Kiedy Powstanie Listopadowe 
zakończyło się w Warszawie 
zwycięstwem, Lelewel, raczej 
ciągle jeszcze uczony niż po­
lityk, obejmuje stanowisko za­
stępcy ministra wyznań i o- 
świecenia publicznego, dokonu­
jąc szeregu reform, m. in. udo­
stępnienie Żydom wstępu na

nawet jednak te skromne pro­
pozycje spotkały się z oporem
arystokracji. Stwierdza później, 
że „kierujący powstaniem
wiedli lud, hamowali jego

za-
po-

Joachim Lelewel

święcenia, odrętwiali jego 
ły".

si-

uniwersytet bez jakichkol-
wiek ograniczeń. W Sejmie 
przemawia za detronizacją cara 
Mikołaja, za wezwaniem naro­
du rosyjskiego do obalenia ca­
ratu we wspólnej walce, a kie­
dy w styczniu 1831 r. wszedł 
jako piąty członek Rządu Na­
rodowego, sam siebie określił 
w nim jako przedstawiciela „re- 
publikanizmu i rewolucji”. Gło­
si konieczność uwłaszczenia wio 
ścian, którzy biorą udział w po­
wstaniu, a dla reszty zniesienie 
pańszczyzny i oczynszowanie,

W swojej pracy o trzech ] 
polskich konstytucjach: 1791, ] 
1807 i 1815 jeszcze jednak Le- 5 
lewe! utożsamia w przeszłości ] 
szlachtę z narodem, jeszcze wi- < 
dzi w dawnej, szlacheckiej Pol- ( 
sce „prawdziwą i czystą Rzecz- ] 
pospolite”, ale już stwierdza: ( 
„Siła kraju jest w ramieniu lu- { 
du, a lud polski od wieków u- i 
pominą się o wydarte sobie pra i 
wa. Postawmy na miejsce szła- ( 
chty powszechność mieszkań- ] 
ców, usuńmy wszelkie kastowe j 
odosobnienia, a znajdziemy w ] 
gruzach ojczyzny naszej praw- j 
dziwą ludu zasadę.” j

Powstanie jednak dogasa. We J 
wrześniu 1831 r., wraz z innymi < 
patriotami, Lelewel zmuszony i 
jest rozpocząć trzeci etap swe- i 
go życia tułaczkę za granicą, i 
która jednak miała uczynić 1 
jego tym, czym pozostał dla ] 
potomności: ojcem demokracji 
polskiej!

W Paryżu Lelewel stał się ' 
po raz pierwszy politykiem w < 
pełnym znaczeniu tego srowa, 1 
przechodząc ostateczne przemia J 
ny duchowe. Porzuca na pewien i 
czas prace naukowe i staje się : 
ośrodkiem akcji, która ma uzy­
skać zdobycie opinii świata dla 
sprawy polskiej. Nawiązując 
głównie kontakty z kołami lewi : 
cowymi, sam zarysowuje się 
jako coraz bardziej zdecydowa­
ny republikanin i postępowiec. 
Taki zostaje zmuszony w mar­
cu 1832 r. do opuszczenia Pa­
ryża, na skutek nacisku zanie­
pokojonej jego rewolucyjną 
akcją ambasady carskiej, a we 
wrześniu 1832 r. otrzymuje na­
kaz opuszczenia granic Francji, 
jako „szef i podnieta nowych

w Polsce zaburzeń oraz szef 
partii republikańskiej”. — Wy­
dalony z Francji, udaje się Le­
lewel do Belgii, na znak pro­
testu przebywając całą drogę 
pieszo, w niebieskiej bluzie 
robotniczej z tobołem na ple­
cach i kijem w ręku.

Lata pobytu w Brukseli to 
przede wszystkim ciągłe bory­
kanie się z nędzą, gdyż pomocy 
od nikogo przyjąć nie chce. 
Chodzi stale w niebieskiej blu­
zie robotniczej, a więcej niż 
skromne dochody muszą mu wy 
starczyć — jak pisał — „na 
suchy kawałek chleba, na pa­
pier, atrament, izdebkę, bez o- 
pału można się obejść, na 
świeczkę'’. — Żyje wiarą w 
zwycięstwo wolności i demo­
kracji.

Nie zaniedbując w tych trud- 
aych warunkach pracy nauko­
wej, głównie Lelewel poświę­
ca się pracy politycznej, nawią­
zując coiaz to nowe kontakty 

wszystkimi kołami demokra­
tycznymi Europy. Działa w 
„Młodej Polsce”, a później w 
„Zjednoczeniu Emigracji Pol­
skiej” o nastawieniu lewico­
wym, jest założycielem tajnej 
organizacji „Związek Dzieci Lu­
du Polskiego”. Spotyka się z 
atakami emigracji arystokraty­
cznej, w artykułach swoich i 
pracach krytykuje bowiem ugo­
dowe stanowisko szlachty i kle. 
ru w kraju. Przez doprowadze­
nie do połączenia „Zjednocze­
nia” z „Towarzystwem Demo­
kratycznym” Lelewel stwarza 
centralną organizację emigracji 
demokratycznej. Wreszcie Le­
lewel zbliża się do powstające­
go w tym czasie ruchu komuni­
stycznego, czego-wyrazem jest 
udział w zorganizowanym przez 
niego 22 lutego 1848 r. obcho­
dzie rocznicy Powstania Kra­
kowskiego zarówno Marksa jak 
i Engelsa oraz innych wybit­
nych postaci „Związku Komu­
nistów”. Na obchodzie tym 
Marks powiedział m, in.: „Znów 
Polska przejawiła inicjatywę, 
ale nie jest to już Polska feudal­
na, lecz Polska demokratyczna 
i od tej chwili jej wyzwolenie 
staje się sprawą honoru dla 
wszystkich demokratów Euro­
py-"

Engels zaś, mówiąc o Lele­
welu i jego roli w okresie Po­
wstania Listopadowego, powie­
dział: „Wzywając do broni ca­
łą dawną Polskę, zmieniając w 
ten sposób wojnę o niezawi­
słość Polski w wojnę europej­
ską, dając prawa obywatelskie 
Żydom i chłopom, uwłaszczając 
tych ostatnich, odbudowując 
Polskę na zasadach demokracji 
i równości, chciał on przemia­
ny walki narodowej w wTalkę za 
wolność, utożsamienia intere­
sów wszystkich ludów z celami 
narodu polskiego. Czy należy 
wymienić imię tego genialnego 
człowieka, który ułożył tak ob­
szerny, a zarazem prosty plan? 
To Lelewel!”

W r. 1880 na obchodzie w 
Genewie 50 rocznicy wybuchu 
Powstania Listopadowego^ Ka-

roi Marks, mówiąc o udziale 
Polaków w tajnym kongresie 
londyńskim 1847 r., na którym 
został uchwalony „Manifest 
Komunistyczny”, zaznaczył „Na 
tym kongresie Polska miała 
swoich przedstawicieli, a na pu 
blicznym zebraniu w Brukseli 
rezolucje kongresowe poparł 
znakomity Lelewel i jego towa­
rzysze”.

Tak więc ze samych słów 
Marksa i Engelsa wynika, jak 
ściśle Lelewel był związany z 
ówczesnym międzynarodowym 
obozem rewolucji społecznej.

Ostatnie lata życia Lelewela 
są jednak coraz trudniejsze. 
Życie w niedostatku i praca po­
nad siły odbijają się na jego 
zdrowiu. Mimo to osobiście do­
gląda korekty swoich prac, ja­
kie od r. 1848 rozpoczął wyda­
wać drukarz poznański Żupań- 
skt Daje .się wreszcie przez 
przyjaciela swego, dr. Gałęzow- 
skiego, namówić na wyjazd do 
Paryża, celem leczenia się tam. 
Opuścił Brukselę 26 maja 1861 
roku, żegnany przez delegacje 
społeczeństwa belgijskiego, 
lecz, prawie zaraz po przybyciu 
do Paryża, umiera tam 29 maja 
1861 r.

Pogrzeb Lelewela stał się 
wielką manifestacją wszystkich 
kół demokratycznych zarówno 
emigracji polskiej jak i Paiy- 
ża. Przemawiał m. in, nad gro­
bem przewodniczący związku 
robotników paryskich, blacharz 
Chaband, który przyniósł „pa­
triarsze demokracji polskiej” 
pozdrowienia ludu francuskiego 
i zapewnił, że masy francuskie 
staną do walki w obronie Pol­
ski, jak stają zawsze do walki 
o wolność.

W Polsce okresu zaborów jak 
1 w Polsce niepodległej okiesu 
międzywojennego niechętoe 
mówiono o Lelewelu. Zbyt po­
tężną był co prawda postacią, 
aby można o nim było milczeć, 
mówiono jednak tylko półgęb­
kiem, nie wspominając o prze­
łomowej roli Joachima Lelewe­
la w dziejach polskiego ruchu 
rewolucyjnego i zasługach w 
pogłębieniu przez niego zasad 
demokracji w opinii polskiej.

W Polsce Ludowej natomiast 
jak słusznie pisze Zanna Kor- 
manowa, z której pracy o Lele­
welu czerpaliśmy dane biogra- 
ficzne i cytaty — „gdy przyszło 
nam znów w godzinie próby 
dziejowej czynić porachunek 
dorobku polskiego, gdy szuka­
my zachęty i otuchy, sił do 

' walki i wiary w zwycięstwo, 
na szlaku naszej przeszłości sta 
wiamy w rzędzie wielkich i- 
mion polskich czcigodne imię 
Joachima Lelewela. — ...Chce­
my pracę jego i życie przypo- 

, mnieć rzeszom Polaków jako 
wzór pod wieloma względami 
naśladowania godny, jako wzór 

> obywatela — demokraty, uczo­
nego — pedagoga, człowieka 
i Polaka, którym ze wszech 
miar szczycić się możemy”.

<F. M.)

nialszych południowych drzew: 
krymskich gruszek, jabłek, śliw 
i wiśni, wśród olbrzymich 
pól słodkich jak miód truska­
wek. Ba, w Syberii hoduje się 
już nawet wnogrona. W sa­
dach miczuriu jwskich widzieli 
śmy drugie stadium hodowli 
drzew połudn owych. Z pną- 
cych się po ziemi drzew karło­
watych, miczurinowcy przeszli 
do drzew wysokopiennych, któ 
rych owoce są daleko wartoś­
ciowsze. Tuż na m ejscu przera 
bia się je na dżemy.

— A ośrodki przemysłowe?
— Radz'eckie ośrodki prze­

mysłowe zwiedzaliśmy niejedno 
krotnie. Najszczegółowiej mie­
liśmy okazję zapoznać się z „Za 
kładami lamp i urządzeń radio 
wych" w Nowosyb rsku oraz 
z „Fabryką Narzędzi Rolni­
czych" w Moskwie, której.pro 
dukcja była nam już częścio­
wo znana z Międzynarodowych 
Targów Poznańskich.

Wielkie wrażenie wywarło na 
nas piękno m ast radzieckich, 
przede wszystkim Moskwy z 
jej legendarnym Kremlem oraz 
północna stolica — Leningrad. 
Pcd względem architektury to 
miasto ma chyba niewiele kon 
kureniów w Europie.

Prawie co wieczoru, gdy tyl 
ko czas na to pozwalał, bywa­
liśmy w Operze, Teatrze lub Ba 
lecie. O poziomie tych przedsta 
wień trudno jest mówić w 
trzech słowach, warto zazna­
czyć tylko, że nie tylko w Mo­
skwie i Len ngradzie stoją one 
na bardzo wysokim poziomie, 
ale również i w oddalonych 
miastach jak Nowosybirsk, któ 
re może poszcz}Tcić się ponadto 
posiadaniem Filii Akademii 
Nauk ZSRR.

— Jakie więzy nawiązali na 
si dziennikarze i literaci ze 
światem kulturalnym Związku 
Radzieckiego?

— We wszystkich miastach, 
które zwiedziliśmy, mieliśmy 
niezwykle ciekawe spotkania z 
przedstawicielami ‘ tamtejszej 
prasy, świata artystycznego j z 
literatami. Celem tych spotkań 
była wymiana wzajemnych do 
świadczeń. W Moskwie odbył 
się ponadto wieczór autorski 
polsko-radziecki, w którym z 
naszej strony występowali poe 
ci Jastrun i Woroszylski, dekla 
mując swe tłumaczenie poezji 
rosyjskiej i współczesnej ra­
dzieckiej oraz ja, zapoznając 
obecnych z tematyką mojej no 
wej sztuki „Krzyk jarzębiny" 
Ze strony radzieckiej wystą­
pili dramaturg Sofronow, sekr. 
generalny Związku Literatów, 
Tichonow i Szczypaczew. Po 
wieczorze nastąpiła część arty­
styczna z udziałem artystów 
teatrów moskiewskich, laure­
atów Nagrody Stalinowskiej 
oraz cieszącego się zawsze nie 
bywałym powodzeniem Obraz- 
cowa.

Ogromnie ciekawe i owocne 
było dla naszej wycieczki za­
poznanie s ę z systemem pracy 
dziennikarskiej w takich redak 
cjach jak mosk ewska „Praw 
da" oraz z metodami kształce- 
n a młodych kadr dziennikar­
skich w ZSRR. Ogółem zebrali­
śmy bogaty materiał, doświad­
czeń, obserwacji, rozmaitego ro 
dzaju wiadomości o naszym 
sojuszniczym kraju. Dodajmy 
do tego jeszcze czar obcowa­
nia z tymi sympatycznymi, pro 
stymi i nad wyraz gościnnymi 
ludźmi.

Rozmowę przeprowadziła
Z. Myszcynowa.
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LENIN ... I i ♦ ♦ J I -
o stosunku partii robotniczej do religii
IlNGELS niejednokrotnie po 

( tępiał ludzi, którzy chcie 
i li uchodź'ć za „bardziej 

lewicowych” lub „bardziej 
rewolucyjnych” niż socjal­
demokracja i usiłowali włączyć 
do programu partii robotn ezej 
bezpośrednie uznanie ateizmu 
w sensie wypowiedzenia wojny 
religii. Omawiając w roku 1874 
znany manifest uchodźców Ko 
muny, blankistów, którzy w 
charakterze emigrantów prze­
bywali w Londynie, Engels 
traktuje jako nonsens hałaś­
liwe proklamowanie wojny 
przeciw religii, oświadczając, 
że tego rodzaju wypowiedzenie 
wojny stanowi najlepszy śro­
dek, by obudzić zainteresowa­
nie religią i utrudnić rzeczy- 
w:ste obumieranie religii. En. 
gels zarzuca blankistom brak 
zdolności zrozumienia, że jedy 
nie walka klasowa mas robot 
n czych, wciągając wszech­
stronnie jak najszersze warst­
wy proletariatu do świadomie 
rewolucyjnej praktycznej dzia 
łalności społecznej, jest rzeczy 
wiście zdolna wyzwól ć masy 
uciskane z jarzma religii, pod­
czas gdy proklamowanie wojny 
przeciw religii, jako zadanie po 
litycznej partii robotniczej, jest 
frazesem anarch-stycznym.

Również w roku 1877 w ..An 
ti-Duhring” potępiając bez­
względnie najmniejsze ustęp- 
s wa, poczynione przez Duhrin 
ga filozofa na rzecz idealizmu

Zamieszczamy fragmenty artykułu Lenina „O stosunku partii 
robotniczej do religii. Artykuł ten zamieszczony jest w zbio­

rze pism Lenina pt. „Marks, Engels, Marksizm"

ku do państwa, lecz bynaj­
mniej n e w stosunku do siebie, 
nie w stosunku do marksizmu, 
nie w stosunku do partii robot 
nlczej.

F|laczego religią utrzymuje 
się wśród zacofanych 

warstw proletariatu miejskie­
go wśród szerokich warstw pro 
letariatu, a także wśród mas 
chłopstwa? Wskutek ciemnoty 
Udu, odpowiada postępowiec 
burźuazyjny, radykał lub ma­
terialista burżuazyjny. A więc, 
precz z relig ą, niech żyje a- 
teizm, naszym głównym zada­
niem jest rozpowszechnianie 
poglądów ateistycznych. Mark­
sista powiada: nieprawda. Ta 
ki pogląd jest powierzchow­
nym, burżuazyjnym, ograniczo 
nym szerzeniem kultury dla 
kultury. Taki pogląd objaśnia 
źródła religii nie dość głęboko, 
nie materia!.istycznie, lecz ide­
alistyczne!.

We współczesnych krajach 
kapitalistycznych są to prze- 
wążnie źródła natury społecz­
nej. Społeczny ucisk mas pra­
cujących, ich pozorna całkowi 
ta bezradność wobec ślepych 
sił kapitalizmu, który co dzień 
i co godzinę przynosi zwyk-religii, Engels potępia niemniej 

stanowczo rzekomo rewolucyj- i .
M -Ideę Diihringa o zakaz e J™, ludkom pracy po tyssąc- 
religii w społeczeństwie socjali więcej najokropniejszych 
stycznym Wypowiadać tego ro cierpień, najbardzej dzikich 
dzaiu wojnę rel gE oznacza męczarni mz wszelkie nadzwy 
jak powiada Engels - .przebis czajne wydarzenia jak wojny, 
markować samego Bismarcka", trzęsienia ziemi itd. - oto co 
ti powtórzyć niedorzeczność bi JeSi- najgłębszym, wspolczes- 
smarkowskiej <valki z kleryka; nym źródłem religu.
łami (sławetna „walka o kultu | „strach stworzył bogów”, 
rę”, Kulturkampf, tj. walka B: - strach wobec ślepej siły ka­
ma rek a w latach 70-ch prze- pjtału. która jest ślepa, gdyż ma 
ciw niemieckięj partii katolic- ‘ sy ludowe nie mogą jej przenik 
ków, partii „centrum”, za po- । nąć, która na każdym kroku ży 
mocą policyjnych represji wo- ś Cja proletariusza i drobnego 
bec katolicyzmu). Dzięki tego j mąjsterka grozi i przynosi mu
rodzaju walce, Bismarck 
wzmocnił jedynie wojowniczy
klerykalizm katolików, jedy­
nie zaszkodził sprawie rze­
czywistej kultury, ponie­
waż na miejsce podziału po­
litycznego wysunął na pierw-

,nagłą”, .nieoczekiwaną'
,.przypadkową” ruinę, zgubę, 
czyni zeń nędzarza, paupera, 
prostytutkę, przynosi śmierć 
głodową — oto owe źródło 
współczesnej religii, które prze 
de wszystkim i nade wszyst­
kim winien mieć na uwadze

Czy stąd wynika, źe książka 
uświadamiająca skierowana 
przeciwko religii, jest szkodli­
wa lub zbyteczna? Nie. Wynika 
stąd zgoła coś innego. Wynika 
stąd, że ateistyczna propagan 
da socjaldemokracji winna być 
podporządkowana jej główne 
mu zadaniu: rozwijaniu walki 
klasowej mas wyzyskiwanych 
p r zec iwko wyzysk i waczom.

Człowiek, który nie .wniknął 
w podstawy materializmu dia­
lektycznego, tj. filozofii Mark­
sa i Engelsa, może nie zrozu­
mieć lub co najmniej od razu 
nie zrozumieć tego twierdze­
nia. Jakże to? Podporządkować 
ideową propagandę, głoszenie 
określonych idei, walkę z wro 
giem kultury i postępu, który 
trzyma się w ciągu tysiącleci 
(tj. z religią) — walce klasowej 
tj. walce o określone cele prak 
tyczne w dziedzinie ekonomicz 
nej i politycznej?

Tego rodzaju zarzut należy 
do rzędu utartych zarzutów, 
wysuwanych przeciw marksiz­
mowi, świadczących o absolut­
nym niezrozumieniu dialek- 
tyki Marksa. Sprzeczność, 
wprawiająca w zakłopotanie 
tych, którzy występują z po­
dobnymi zarzutami, jest 
sprzecznością, która tchnie 
życiem, wynika z samego ży­
cia, tj. sprzecznością dialek­
tyczną, nie zaś sprzecznością 
słowną, zmyśloną. Oddzie- 

। lać absolutnym, nieprzebytym 
’ murem granicznym teoretycz- 
| ną propagandę ateizmu, tj. 
podważanie wierzeń religij­
nych wśród określonych 
warstw proletariatu, od po­
wodzenia. przebiegu, warun­
ków wałki klasowej tych 
warstw — znaczy rozumować 
nie dialektycznie, czynić z 
tego, co jest granicą ruchomą, 
względną, granicę absolutną 
— znaczy przemocą odrywać

na w tej miejscowości dopro­
wadziła do strajku.

Marksista obowiązany jest 
na pierwszym miejscu posta­
wić powodzenie ruchu straj­
kowego, obowiązany jest sta­
nowczo przeciwdziałać podzia 
łowi w tej walce robotników 
na ateistów’ i wierzących, zde 
ęydowanie walczyć przeciwko 
takiemu podziałowi. W po- 
d obnych warunkach propa - 
ganda ateizmu może okazać 
się zarówno zbyteczna jak 
szkodliwa nie z punktu widzę.

Niewidzialne ręce 
elektromagnetyczne

Fizyka

nowoczesnej 
techniki

nia drobnomieszczańskich
względów na możliwość od­
straszenia warstw zacofanych, 
utratę mandatu przy wybo­
rach itp., lecz z punktu wi­
dzenia rzeczywistego postępu 
walki klasowej, która w wa­
runkach współczesnego społe­
czeństwa kapitalistycznego po 
stokroć lepiej przywiedzie ro­
botników chrześcijańskich do 
socjaldemokracji i ateizmu 
niż bezpośrednia propaganda 
ateizmu. Rzecznik ateizmu 
w takiej chwili i w takich 
warunkach lałby jedynie wo-z 
dę na młyn księdza i kle­
chów, którzy niczego bardziej 
nie pragną, jak zastąpienia 
podziału robotników na bio- 
rącyc,h i biorących udzia­
łu w strajku podziałem na 
wierzących i me wierzących 
w Boga.

Anarchista, głosząc wojnę z 
Bogiem za wszelką cenę, po­
mógłby w rzeczywistości kle­
chom 1 burżuazji. jak zawsze 
anarchiści w praktyce poma­
gają burżuazji. Marksista wi­
nien być materialistą, czy- 

j li wrogiem religii, ale ma- 
; terialistą dialektycznym, tj. 
j stawiającym sprawę walki z 
i religią nie abstrakcyjnie, me 
na gruncie propagandy oder­
wanej. wyłącznie teoretycznej, 
zawsze jednakiej, lecz kon­
kretnie, na gruncie walki kla­
sowej, odbywającej się w rze­
czywistości i najbardziej i 
najlepiej wychowującej masy.

Łańcuch olbrzymiego dźwigu 
pochyla się nad sztabami żelaz 
nymi, ułożonymi na dziedzińca 
fabrycznym. Metalowa tarcza 
na końcu dźwigu dotyka meta­
lu, maszynista naciska guzik i w 
tej samej chwili masywne bryły 
o łącznej wadze 16 ton—li 
ne obciążenie towarowego wa­
gonu — unoszą się z ziemi lekko 
jak piórko i posłusznie dają się 
przenieść tam, dokąd chce 
dźwig.

Na elektromagnesowym polu 
obrabiarki robotnik ustawia 
część metalową. Nie przymoco­
wuje jej do stołu, włącza prąd, 
poezem zabiera się do świdro­
wania otworu. Świder z tru­
dem wgłębia się w metalowe 
ciało, ze grzytem spadają wióry, 
ale bryła/metalowa niczym ńie 
przymocowana do stołu, stoi 
n^eporuszona. I gdybyśmy wy­
mierzyli siłę z jaką pole magne 
sowę „trzyma” żelazo, przeko­
nalibyśmy się, źe siła ta wyno 
si 8 kg na kwadratowy cm, czy 
li, że część metalowa o powierz 
chni 125 cm kwadratowych 
jest przyciągana do stołu z siłą 
1 tony.

trzonu wytwrarzają się bieguny 
pola magnesowego a fiila jego 
działania uwielokrotrm Się* 
Uczeni-fizycy, wynalałszy tę cu­
downą właściwość, dali do 
rąk technika potężną broń — 
elektromagnes.

Niewidzialne ręce elektroma­
gnesu znajdują coraz częstsze • 
zastosowanie -w przeładowywa­
niu ciężarów, frezowaniu, nowo 
czesnej budowie maszyn itd.

Rozpowszechnione są elektro 
magnesowe cewki, które pozwa­
lają łączyć i rozdzielić końce 
dwóch sztab, za pomocą któ­
rych wprawia się w ruch ma­
szynę. Połówki tak zwanej cew 
ki umieszczone są po obu koń 
cach sztaby, w jednej z nich 
znajdują się zwoje elektroma­
gnesu, po włączeniu prądu, 
pierwsza część cewki z niesły­
chaną siłą przyciąga do siebie 
drugą i sztaby zamykają się w 
żelaznym pierścieniu.

szy plan podział religijny, od-
’ rócił uwagę pewnych warstw, materalista, jeśli nie chce po- 

- • • • ---- ----- u zostawać materialistą na pozioklasy robotniczej < demokracji 
od aktualnych zadań klasowej
£ rewolucyjnej walki w stro 
nę najbardziej powierzchowne 
go i fałszywego antyklerykał z 
mu burżuazyjnego.

Oskarżając Diihringa, który 
chciał uchodzić za ultrarewolu-
cyjnego, o chęć powtórzenia w 
innej postaci tego samego głup 
stwa Bismarcka, Engels żądał 
od partii robotniczej, by umia­
ła cierpliwie pracować nad 
sprawą organizacji i uswiądo- 
miena proletariatu, sprawą, któ 
ra prowadzi do obumierania e J 
ligii i by nie wdawała się w ; 
awanturnicze wojny politycz- • 
ne z religią. Ten punkt widzę- •

mie wstępnej klasy. Żadna u- 
świadamiająca książka nie wy- 
korzeni religii wśród mas, zahu 
kanych katorgą kapitalistycz­
ną, uzależnionych od ślepych 
destrukcyjnych sił kapitalizmu, 
póki same masy te nie nauczą 
się zwarcie, w sposób zorgani 
zowany, planowo j świadomie 
walczyć z tym źródłem religii, 
z panowaniem kapitału we 
wszystkich jego postaciach.

to, Co 
związane 
ścią.

Weźmy

jest nierozerwalnie 
z źyvzą rzeczywisto-

przykład. Proleta-
riat danego obwodu i danej 
gałęzi przemysłu dzieli się, 
przypuśćmy, na czołową war­
stwę dosyć świadomych so­
cjaldemokratów, którzy oczy­
wiście są ateistami, oraz na 
robotników dosyć zacofanych, 
związanych jeszcze ze wsią i 
chłopstwem, którzy wierzą w 
Boga, chodzą do kościoła albo 
nawet ulegają bezpośrednim 
wpływom miejscowego księ­
dza, a ten, przypuśćmy, orga­
nizuje chrześcijański związek 
robotniczy. Przypuśćmy na­
stępnie, że walką ekonomicz-

W inniśmy nie tylko dopu- 
• szczać, ale nade wszy­

stko przyciągać do partii so- 
cj aldemokratycznej wszystkich 
robotników zachowujących 
wiarę w Boga; występujemy 
bezwzględnie przeciwko wszel 
kiemu ubliżaniu ich przeko­
naniom religijnym, ale przy­
ciągamy ich w celu wychowa­
nia w duchu naszego progra­
mu, nie zaś dla aktywnej wal. 
ki z tym programem. We­
wnątrz partii dopuszczamy 
swobodę poglądów, lecz- w 
pewnych granicach, określo­
nych wolnością ugrupowania: 
nie jesteśmy obowiązani iść 
krok w krok z. aktywnymi gło 
sicielami poglądów, odrzuca­
nych przez większość partii.

Jeden wynalazek 
pociąga za sobą 

drugi
Wiele cudów stało się zdoby­

czą człowieka w wyniku roz­
woju fizyki. Fizyka jest jedną 
z głównych podstaw nowoczes 
nej techniki. Nowe wynalazki 
w dziedzinie fizyki stanowią 
nieraz pierwszy krok do poważ­
nych udoskonaleń technicznych. 
Tak właśnie rzecz miała się, gdy 
w końcu ubiegłego*stulecia do 
konano głośnego wynalazku wy 
kazującego, że naokoło przewo 
du elektrycznego wytwarza' się 
pole magnesowe, czyli, że na 
całej przestrzeni, otaczającej 
przewód, działają siły magne­
tyczne.

Pole magnesowe przewodu 
elektrycznego staje się silniej­
sze jeżeli przewód zostaje skrę 
eony w zwój dookoła szpulki a 
wewnątrz niej umieszcza się 
żelazny trzon. Na obu końcach

GDY POLSKI DEMOKRATA PROWADZIŁ
nia organicznie przyswoiła so- : 
be niemiecka socjaldemokracja,; 
która wypowiedziała się np. za ;
wolnością dla jezuitów, za ze­
zwoleniem na ich pobyt w;
Niemczech, za zniesieniem; Jarosław Dąbrowski, o którym Marks 
wszelkich metod walki policyj- • pisał, że: „Komuna uczciła bohaterskich

FRANCUZÓW DO BOJU
nej z tą lub inną religią. „Pro;synów Polski, stawiając go na czele 
klamowanie religii za sprawę; obrony Paryża** urodził się 13 listopa- 
prywatną” — słynny punkt 1836 r. w Żytomierzu. Aby unik- 
Programu Erfurck ego (1891). «nąć 25-letniej służby w szeregach woj- 
— utrwalił powyższą taktykę; sk0Wyęh, wstępuje do kadeckiego kor- 
polityczną socialdemokracji. w Brześciu Litewskim. Dalsze

Taktyka ta zdołała już obec-; nauki pobiera w Petersburgu, dzisiej- 
n:e stać się rutyną, zdołał^ zro ■ szyna Leningradzie. Wcielony do 19 
dzić nowe wypaczenie marksiz; brygady artylerii stacjonującej na pół- 
mu w kierunku przeciwnym, w 5 nocnym Kaukazie, zmuszony jest wal- 
k erunku oportunizmu. Zaczęto jeżyć z góralami. Wtedy to uświadamia 
komentować tezę Programu Sr • sobie, czym jest dla wolnych ludów 
furckiego w tym sensie, że my.| carska Rosja. W r. 1859 udaje się mu 
socjaldemokracja*), nasza par-; dostać do Akademii Sztabu General- 
tia uważa relig ę za sprawę pry I nego, którą kończy dwa lata później 
walna że dla nas jako socjal- ! w stopniu sztabs-kapitam. W czasie 
demokratów, dla nas, jako par- J studiów w Petersburgu zapodał się 
tii, religią jest sprawą prywat, p kpt Zygmuntem S.erakowstam je- 
ną. Nie wszczynając be^ośred! polskm lewicowymi przyja«ółmi. 
niej polemiki z tym poglądem • Niebawem staje się Jarosa w Dą- 
oportunistycznym, Engels w la;browski jednym z najodważniejszych 
tach 90-tych uważał za ko-; przywódców tajnego związku, obejmu- 
nieczne zdecydowanie wystą-jącego najbardziej demokratycznych 
nić przeciwko niemu nie w for $ słuchaczów Akademii Sztabu General, 
mei polemicznej, lecz pozytywnego, Akademii Artylerii i Inżynierii 
nej Mian. Engels uczynił to Uniwersytetu Petersburskiego, 
w formie oświadczenia, umyśl- Wkrótce „MoeWc" - taki pseudonim 
n> przezeń uwypuklonego, że | Dąbrowski sobie dm swej taj- 

. działalności — nawiązał łącznosc z
socjaldemokracja c ę; organizacjami spiskowymi w Kijowie 
za ^sprawę prywa ną w s o un|. warszawie, dokąd zostaje przeniesio- 
- ------ . , J , !ny w lutym 1862 r. W Warszawie 
na7wa°pa^ WCZ * i skontaktował się natychmiast z Chmie.

lińskim i Frankowskim, ówczesnymi 
głównymi działaczami radykalno - de­
mokratycznego skrzydła stronnictwa 
czerwonych. Przy ich pomocy rozwi­
nął kiełkujący wśród warszawskich 
wojskowych spisek, nadał mu wyraźny 
kierunek rewolucyjno - niepodległo­
ściowy i powiązał go z petersburską
tajną organizacją ,Zjemla i Wola”.

W maju 1862 r. zostaje członkiem 
Komitetu Centralnego organizacji po- 
wstańczej i z jej ramienia naczelni­
kiem miasta. Za namową „Łokietka” 
Komitet zaczyna tworzyć kadry po­
wstańcze na prowincji. W końcu ma­
ja przedstawia Dąbrowski Komitetowi 
plan wybuchu powstania na sierpień 
1862 r. i projekt zdobycia 70.000 kara­
binów z magazynu modlińskiego. Plan 
ten na skutek przeciwdziałania grupy 
młodzieży akademickiej upadł.

Wtedy, by pokrzyżować ugodową 
politykę Wielopolskiego rozpoczął Dą­
browski akcję przeciwko władzom ro- 
syjskim, szpiegom, prowokatorom 1 
antypowstańcom. W wyniku represji 
żandarmerii carskiej zostaje 14 sierpnia 
1862 r. aresztowany i osadzony w 10 
pawilonie Cytadeli Warszawskiej. Ale 
i w murach więziennych nie pozosta- 
je bezczynny 1 przygotowuje nowy plan 
powstania. Skazany na 15 lat katorgi 
na Syberii, zbiegł z więzienia etapowe­
go w Moskwie.

W czasie przeszło półrocznego ukry­
wania się, najpierw w Moskwie a na­
stępnie w Petersburgu, znowu nawiązał 
łączność z rosyjskimi rewolucjonistami. 
Wreszcie udaje się mu pod nazwiskiem 
pułk. Rychtera ujść do Francji. Tutaj 
z miejsca bierze czynny udział w pra­
cach emigracji polskiej. W przewidy­
waniu wojny Prus z Francją głośno 
wołał, że: „Francja powinna w swoim 
interesie., wskrzesić powstanie polskie, 
powstanie większe i rozleglejsze, aniże­
li powstanie w r. 1863”. Domagał się, 
by rząd francuski postawił „wyraźnie

W wieku 
automatów

Siła nie jest jednak jedyną 
właściwością elektromagnesu. 
Czechuje go również dokład­
ność. Elektromagnes znajduje 
coraz częstsze zastosowanie w 
precyzyjnych przyrządach au 
tematycznych.

Żyjemy w wieku automa­
tów. Maszyny i przyrządy au 
tematyczne, działające samo­
dzielnie, zastępują i ułatwia­
ją pracę człowieka w rozmai­
tych dziedzinach przemysłu. 
Wiele z nich nie mogłoby 
działać bez elektromagnesu, 
który spełnia tu rolę surowe 
go kontrolera. Są to przyrzą 
dy zwane rele magnesowe.

Najprostsze rele magnesowe 
składają się z dwóch elektrycz­
nych łańcuchów powiązanych 
między sobą. Do jednego x 
nich włączony jest elektroma 
gnes, drugi pozostaje otwarty. 
Przy włączeniu przewodów 
pierwszego łańcucha, elektro 
magnes pociąga do siebie kot 
wicę i jednocześnie zamyka 
przewody drugiego łańcucha. 
Gdy jeden łańcuch zostaje wy 
łączony, automatycznie wyłą 
cza się drugi. W ten sposób 
za pomocą jednego łańcucha 
można kierować dwoma.

Takie urządzenie znajduje 
zastosowanie przy wypompo­
wywaniu wody z podziem­
nych kopalń, w sieci elektryce 
nej, gdy trzeba ochronić cen­
ną aparaturę przed działa­
niem prądów wysokiego na­
pięcia. Automatyczny przy­
rząd zabezpieczający sieć ot . 
wciera łańcuch bez udziału rąk 
ludzkich.

Istnieją rele magnesowe o 
bardziej skomplikowanej kon 
strukcji, małe dynamo maszy 
ny w samochodach oraz bate­
rie akumulatorów. Dynamo- 
maszyna automatycznie ładu­
je akumulatory, gdy samo­
chód jest w ruchu. Jednoczeń 
nie specjalny przyrząd zabez­
piecza motor przed grożącym 
niebezpieczeństwem — powrot 
nym rozładowaniem akumula 
tora.

w swym programie 
niepodległej Polski”.

odbudowanie

W r. 1870 poru czy ło Dąbrowskiemu! 
ministerium Cousin — Montauban‘a or-J 
ganizowanie polskiego legionu. Rok; 
później, z chwilą wybuchu rewolucji; 
ludowej, zostaje mianowany dowódcą; 
11 legionu Gwardii Narodowej. Dnia 9! 
maja 1871 r. Komitet‘Ocalenia Publicz-J 
nego zamianował Dąbrowskiego naczel-S 
nym wodzem sił zbrojnych komuny.; 
Wiarą w rychły upadek tyranii i mę-; 
stwem zagrzewa paryskich robotników7; 
do walki. Niestety 23. 5. 1871 ginie na; 
barykadzie przy ulicy Myrka i placu! 
Omano. Nazajutrz został pochowany! 
w czerwonej koszuli ganbaldskiej na; 
cmentarzu Pere Lachaise w Paryżu. g

B. Pleśnlarowica {

Mądre przyrządy
Wyznaczenie pewnych wiel­

kości w elektrotechnice wyma 
ga nieskomplikowanych ale 
męczących obliczeń jak doda­
wanie, odejmowanie, mnoże­
nie, dzielenie. Chcąc określić 
siłę prądu musimy posługi­
wać się mnożeniem: siła prą­
du równa się oddziaływaniu 
prądu na jego napięcie.

Obliczeń tych wykonują au 
tematycznie dwa mądre przy­
rządy: aupermetr i woltometr.

Wiele jeszcze innych nie 
mniej skomplikowanych auto 
matów z użyciem elektroma- . 
gnesu* znajduje zastosowanie 
w technice, zdejmując z bark 
człowieka obowiązek napina­
nia mus-kułów, chroniąc jego 
zdrowie i dokonując za niego 
matematycznych obliczeń.

<zm)
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W atelier nastąpiła przerwa, 
skończono przedpołudniowe na­
kręcanie filmu 1 grupa arty­
stów opuściła duszną, przesiąk­
niętą wyziewami farbą 1 roz- 
dzwronioną szumem aparatów 
Mę.

Artyści wypadli na dziedzi­
niec, ażeby w przerwie zabawić 

w ...gonitwę.
Bo artystami biorącymi udział 

tym filmie są dzieci.
Dzieci te są w różnym wieku i 

6, 7, 11 lat. Najstarsze liczą 
do 14 i 15. Natomiast w pierw­
szej części filmu rolę jednego z 
głównych bohaterów gra kilku- 
ntiesięczne niemowlę.

Filmów, w których występują. 
Prawie wyłącznie albo w du- 
zej mierze dzieci, mamy bardzo 
^ele w produkcji radzieckiej, 
Włoskiej, węgierskiej, czeskiej, 
francuskiej, anglosaskiej. Pisa­
niny już nieda^mo o roli dzie­
cka w filmie jako artysty. Za­
stanówmy się dziś, jaka jest 
^la dziecka w kinematografii 
Jako odbiorcy.

Film jest tak poważnym czyn 
Pikiem wychowawczym, że je­
go najmłodszy odbiorca — 
dziecko winien być w znacznej 
Pierze uwzględniony w produk­
cji filmowej. Istnieją filmy na­
kręcane specjalnie dla młodzie­
ży 1 takie, które poleca się im 
oglądać np, życiorysy sławnych ■ 
ludzi, filmy techniczne, krajo- 
*hawcze. o wynalazkach itd.

Dziecko w filmie lubi oglą- 
dać dziecko. Nigdy gra doro- 1 
siego człowieka nie budzi w 
Piałym widzu takiego wzru­
szenia jak gra rówieśnika. Po- 
za tym dziecko, którego sąd : 
krytyczny nie jest jeszcze spa- < 
czony nadmierną ilością czyta-

DZIECKO i FILM
nych lub oglądanych szmir, po- ■ chowawczy.
siada głębokie poczucie reali- i dzieci muszą być poruszane za-

W filmach dla

zmu gry i nie lubi tandetnie, gadnienla społeczne w sposób

wykonanych ról. W filmach 
dla dzieci powinni więc wystę­
pować dobrzy artyści.

Poczucie realizmu nie wyklu­
cza bynajmniej pierwiastka fan­
tastycznego, dziecko wymaga 
jedynie logicznego powiązania 
i zbliżenią filmu do żyda. 
Wbrew temu co można by są­
dzić, dziecko lubi w filmach 1 
książkach poruszanie zagadnień

żywy, interesujący i porywa­
jący.

Szczytem sztuki reżyserskiej 
są pod tym Względem świetnie 
nakręcone bajki radzieckie, któ­
re stały się wśród naszej mło-

dzieży szkolnej jedną z naj­
bardziej popularnych form sztu­
ki filmowej.

Obok dobrej gry artystów, re­
alizmu, poruszania zagadnień 
bytowych, film powinien do­
starczyć dziecku wrażeń arty­
stycznych, wyrobić w nim po­
czucie piękna.

Nie chodzi nam w tym wy­
padku d blichtr nieraz bardzo 
wystawnych filmów amerykań­
skich, ale o pełne wykorzy­
stanie plenerów, bujnego pię­
kna zaczerpniętego ze skarbca 
przyrody, malowniczości stro­
jów historycznych i ludowych, 
o zapoznanie widza z egzotyką, 
obyczajami ludowymi itd.

Jednym z ulubionych tema­
tów młodocianych widzów jest 
życie zwierząt, ptaków, kwia­
tów i owadów, jednym słowem 
wszystko co jest związane z 
przyrodą. Filmy zatem winny 
być pouczające.

Zasadą posyłania dziecka do 
filmu musi być: czy odniesie 
ono pożytek? Kierując się tym, 
nie należy nadużywać tego ro­
dzaju rozrywki dla dziecka. 
Film powinien być jak najdłu­
żej dla dziecka przeżyciem.

Z. M.

Celina Klim- 
czakówna stwo­
rzyła niewątpli­
wie w nowym 
naszym filmie 
,,Za Wami pój­
dą inni" sylwet­
kę doskonale 
sharmonizowaną 
z powagą tema­
tyki i wstrząsa­
jącym tragi­
zmem akcji. Nie 
posługując się 
żadnymi efek­
ciarskimi chwy­
tami, zdołała 
wywrzeć wraże­
nie na widzach 
i odtworzyć w 
sposób bardzo 
realistyczny pó-
stać młodej
dziewczyny, o- 
fiamie walczącej 
w szeregach 
Gwardii Ludo­
wej.

społecznych 1 bytowych,
nych 
lub z

Tę 
zania

im x codziennego 
obserwacji.
skłonność dzieci do

zna-
życia

wią-
tematów z bezpośrednim

otoczeniem należy wykorzysty­
wać jako potężny czynnik wy-

DŻULBARS

Kalejdoskop filmowy
Polska

♦ W Tatrach, w okolicy Czarne­
go Stawu i na Hali Gąsienicowej 
nakręcono zdjęcia plenerowe do 
nowego polskiego filmu pełnome­
trażowego „Czarci żleb", k^óry re- 
żyseruje E. Pękalski. Treścią filmu 
jest walka Wojsk Ochrony Pogra­
nicza z bandami przemytników.

• „Dom na ' pustkowiu" — oto 
tytuł drugiego nowego filmu pol­
skiego, którego fragmenty nakręca 
się obecnie w Warszawce. Scena­
riusz do tego filmu napisali Jaro­
sław Iwaszkiewicz i Jan Rybkow- 
ski, który zarazem prowadzi reży­
serię. Główne role odtwarzają: — 
Aleksandra Slaska, Maria Gella 1 
Jerzy Śliwiński.

* „Pogawędki agronoma’4, seria 
filmów zrealizowanych przez Mo­
skiewską wytwórnię filmów nauko 
wo-popularnych, cieszy się wiel­
kim powodzeniem we wszystkich 
ośrodkach rolniczych Związku Ra­
dzieckiego. Filmy te poruszają naj 
bardziej aktualne zagadnienia go­
spodarki rolnej 1 przyczyniają Mą 
tym samym do ich szybkiej popu­
laryzacji, szczególnie w kołcho­
zach.

Czechoslb waci a
* Na ekranach kin czeskich uka­

zał się bardzo interesujący film 
dokumentalny pt. „Polskie morze 
— nasze morze". Film ten nakręci­
ła czeska ekipa w ub. roku w 
Szczecinie. W podkład muzyczny 
tego filmu •wpleciono pieśni i me­
lodie polskie.

Przed obiektywem kinooperatora

Głównym bohaterem tego 
^eślicznego egzotycznego fil- 

radzieckiego, który już 
Wkrótce ujrzymy na naszych 
kranach, jest pies wilczur i- 
^ioniem Dżulbars, od którego 

ten otrzymał swó] dźwię- 
tytuł. Najbardziej wzru- 

Sz^jące sceny w całym filmie 
właśnie te, w których „gra" 

fenomenalny Dżulbars. Jedno z 
tadzieckich pism filmowych 
opisało nawet żartobliwie, że 
SPa Wilczura zaćmiewa takich 
Artystów jak N. Czerkasow (u- 
^bieniec polskiej publiczności 
Omowej), Natasza Gicerot, N. 
^akarenko i N, Teleszow. Ak- 

rozgrywa się wśród dzikie- 
piękna gór Palmiru. Do czy- 

artystycznych zalet filmu

Nikt z bywalców kinowych na 
s pewno nie wie i nie zastanawia 

nad tym, jak skomplikowana 
Ijest ogólna aparatura maszyn, de- 
• koracji, dźwięków i ludzi, która 
•w harmonijnym zespole, stwarza 

film, jak wódz przed bitwą 
«ogarnąć wzrokiem i mózgiem 
'całokształt formacji wojskowej, 
Z wniknąć w każdy szczegół i wie- 
[dzieć czego się może od poszcze­
gólnych jednostek spodziewać, tak 

samo reżyser filmowy, skupiwszy 
wkoło siebie całą falangę artystów, 
statystów, operatorów, dekorato­
rów idt. musi trzymać rękę na 

^pulsie każdej jednostki i tak umie- 
należy umiejętne wykorzysta- ^tnie dyrygować^ żeby nie 
nie wyjątkowo wspaniałych^’^ ia^nego dysonansu w ogól- 
plenerów, barwnego tła strojów harmonii.

* Wytwórnia Filmów Dokumen­
talnych wypuści wkrótce na ekra­
ny nowe krótkometrażówki. M. in. 

’’ ujrzymy dwa filmy o tematyce 
■ morskiej: „Narodziny holownika" 
2 i „Połów", dalej pierwszy film po- 
• święcony maturzystom wiejskiego 
• gimnazjum pt. „Młoda wieś", wre- 
2 szcie szereg filmów oświatowych 
J i instruktarzowych, jak: „Port 
■ szczeciński", „Puszcza Białowie-

♦ 39 filmów pełnometrażowych 
przewiduje czeska produkcja fil­
mowa na rok bieżący. Część tej 
produkcji jest już gotowa, a wśród 
niej film „Zabłądził w Pradze" 
(przygody żołnierza wracającego 
po wojnie do rodzinnego miasta) 
z Karolem Hógerem w głównej ro­
li. następnie film z życia harcerzy 
„Na właściwym śladzie", film o 
powstaniu w Pradze „Niema bary­
kada", w którym gra artystka pol­
ska Barbara Drapińska, oraz dwie

ludowych, 
wiejskich

zwierząt, obyczajów- Rąn0 dzień nakręcania filmu 
środkowej Azji ora% *długi ogon wezwanych ustawia się 

zręcznego wplecenia do akcji drzwiach wif)dących dó 
porywających przygód walk kinoUchnikf Reżyser wraz z

z górskimi sprawdza czy wszyscy i
t^szystko jest na Swoim miejscu.

straży granicznej 
bandytami.

Gra aktorów i poziom teęh- 2

j ' ł , , L„ 2 &ka", „Wyspa Wolin", „Mazowsze", gt>l czyi, „dzwwcz^ do notatek>>Krak6w póżniejszy... „Kra.ków w 
zapisuje wszystko co się dzieje wo- ’ okresie wczesnego gotyku", oraz 
koło, notując wszelkie ruchy, spoj-Z Kilka filmów z dziedziny medycy- 
rzenia, spóźnienia i nieobecności, 5 ny’ Przyrody i rolnictwa.
łącznie z tajemniczym nieraz zni.; • Na Podhalu realizuje się obec-
knięciem grających, na przykład 5 nie film dokumentalny pt, „Wielki 
w zespole psów i kotów. Ona rów~* reciyk“ pomyślany jako szczegóło- 
nieź notuje w specjalnym zeszy-• dor£>cznego wi^Lkńe-

1 l j j j go spędu owiec.
cie czas trwania każdej sceny dla “
nadania filmowi jednolitego ryt­
mu.

Ekipa wykonująca zdjęcia skła­
da się z głównego operatora, który
kieruje wyłącznie oświetleniem :• 
ma pod sobą cały sztab elektrod 
monterów. Inny operator w^asyście* 
maszynistów ustawia aparat, re-l 
guluje go i wreszcie daną scenę i 
filmuje. Jeszcze inna ekipa oprą-* 
cowuje dźwięki, reguluje ich na-i

komedie: „Trójka trefl" 
Barbara".

* IV Międzynarodowy 
Filmowy w Mariańskich

i „Dzika

Festiwal 
Łaźniach

odbędzie się w dniach od 23 llpca 
do 7 sierpnia br. Statut Festiwalu

ZSRR
♦ Znany polskiej publiczności 

kinowej film radziecki „Opowieść 
o prawdziwym człowieku", filmo-
wa przeróbka powieści Borysa Po­
lewoja, cieszy się w Związku Ra­
dzieckim niespotykanym powodze­
niem. Pragnąc jak najwcześniej 
dać możność obejrzenia togo filmu 
publiczności kinowej wszystkich 
krajów radzieckich, oi%z młodzie­
ży szkolnej j mieszkańcom wsi wy­
konano aż 1.200 kopii tego filmusilenie, starając się o harmonijny % , - -

x > . , , , 7;na taśmie o normalnej szerokości,
-espoł głosow, doskonałą fotogem-l oraz 300 kopii wąskotaśmowych. 
czność i jasność odgłosów.

W tym samym czasie w hali u-

został już zatwierdzony przez mi­
nistra informacji Kopećkyego 1 
przewiduje przyznanie trzech głów 
nych nagród, a mianowicie: Wiel­
kiej nagrody — za długometrażowy 
film, przyczyniający się do powsta 
nia lepszego, doskonalszego czło­
wieka i nowej moralności, Nagro­
da Pokoju — dla filmu, który naj­
lepiej wypowie ideę pokoju i Na­
groda Pracy za film, * '
trafniej odtworzy ideę

Franci a

który naj- 
pracy.

♦ Wybitny reżyser
Rene Clair zamierza zrealizować 
w Rzymie swój nowy film pt. „Dia 
bełskie piękno", oparty na scena­
riuszu Armanda Salacrou. Wybra­
nie rzymskiego atelier Cinecitta 
zamiast Paryża podyktowane jest 
podobno względami finansowymi, 
w Rzymie bowiem produkuje się 
filmy taniej niż w Paryżu.

francuski

♦ Maurice Chevalier jeszcze cią­
gle cieszy się we Francji wńelką 
popularnością. Doskonały piosen­
karz i zarazem komik wystąpi w 
filmie pt. „Król się bawi", w któ­
rym ujrzymy Chevaliera w swym 
nieodłącznym słoi tanelu-
szu.

• „Powrót do pracy" nazywa się 
nowy radziecki film kolorowy, o-

stawia się mikrofon, szukając 
korzystniejszego miejsca dla 
kładnego nagrania.

Gdy wszystkie te kółka są

naj-* brązujący pracę inwalidów wojen- 
do- • nych w różnych zawodach.

Gdy reguluje się oświetlenie, aniczny chlubnie _____
szybkim rozwoju sztuki filmoPostawiają mtble i 
wej w krajach radzieckiej Ażjif^r“' on us,awia ita^ów, któ- 
środkowej. Jest to jeszcze je- k,lku wPuszc~a
dnym dowodem szybkiego i dta unikni^ia tloku i 
wszechstronnego rozkwitu ży-1”"*™™- Sceny pojedyncze i ze. 
cła kulturalnego narodów Zwią. lsPolowe powtarza sif kilkanaście 
zku Radzieckiego. Reżyserem f*2’’’ ai wsze,kit ^iany 
filmu „Dżulbars” jest W. Sznej m,mika P0S^S^ych ar.
derow. Uystów, wstaną całkowicie opano-

9wane. W tym czasie tzw. ,/cript —

świadczą o * Znakomity radziecki aktor fil-
na- 5 mowy Mikołaj Czerkasow ukaże 

kręcone następuje uroczysta cisza,* się w Powym filmie w roli wybit- 
jak przed podniesieniem kurtynĄ Wzan^° Aleksandra Popo- 

U' teatrze. Reżyser przeważnie bl a A
dy i zdenerwowany daje ostatnie* • Reżyser radziecki Michał Czia-
wskazówki — aparat filmowy za- 2 ureh nakręca obecnie film histo- 
czyna działać. ' 2 ryczny "UP^«k Berlina". Bę-

2 to kolorowy. Czlaureli 
Wśród szumu i zgłytu rodzi j nakręca część filmu w praskim 

się film... • atelier w Barrandowie, najważniej-
2 natomiast fragmenty, zrealizo- 

^Ctbor ■ wane zostaną na terenie Berlina.

Węgry
* Węgierska produkcja filmpwa 

rozwija się coraz pomyślniej. * Ó- 
statnio ukazał się siódmy z kolei 
powojenny film węgierski pt. „O- 
sadnicy", ilustrujący nowe życia 
na wsi po dokonaniu parcelacji 
majątków obszarniczych na 
małorolnych chłopów.

♦ Reżyserka
Stiepanowa

radziecka
przebywa

rzecz

Lidia
.----- . Wę­

grzech, zaproszona przez węgier- 
skich filmowców do współpracy 
przy realizacji wielkiego filmu do­
kumentalnego pt. „Nowe Węgry",

na
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Jak to było 
na Zachodzie

. Michał Wieczorek pasjami lu­
bił skomplikowane sytuacje a 
już specjalną namiętnością pło­
nął do wszelkich dochodzeń, 
śledztw i demaskowań.

Pracował w charakterze star­
szego inspektora Zakładów 
przemysłu włókienniczego, ale 
uważał, że na tym stanowisku 
nie potrafi całkowicie wykorzy­
stać swych uzdolnień.

Gdyby tak był na przykład 
sędzią śledczym — całkiem 
inne otwierałyby się przed nim 
perspektywy. Potrafiłby z nic 
nieznaczących szczegółów zbu­
dować skomplikowany system 
logicznych wniosków i psycho­
logicznym pociągnięciem zmu­
sić przestępcę do przyznania 
się do winy.

Pewnego dnia dobre losy ze­
słały mu właśnie to, o czym 
marzył.

W mieszkaniu zmienili się 
sublokatorzy i wprowadziła się 
nowa rodzinka Robaków, skła­
dająca się z mamy, taty i syn­
ka... Niektóre szczegóły wy­
dały się Wieczorkowi z miejsca 
podejrzane.

Robakowi© posiadali nowe 1 
bardzo ładne umeblowanie, sze­
rokie tapczany i kluby, forniro­
wane trzyczęściowe szafy, dy­
wany i piękne firanki, ubierali 
się natomiast nadzwyczaj skro­
mnie.

Ale nie tylko to zwróciło roz­
budzoną podejrzliwość obywa­
tela Michała.

W trzecim dniu pobytu, gdy 
nowoprzybyłe małżeństwo przy­
rządziło sobie kolację w ku­
chni, posłyszał wręcz rewela­
cyjny strzęp rozmowy:

— No i co, czy zdołałaś coś 
osiągnąć?

— Metr, do półtora naciągam 
na kuponie. A ty?

— Robię co mogę... Za haż- 
dym razem 20' gramów idzie na 
moje konto.

Następijego dnia udało mu 
się podsłuchać rozmowę, która 
utwierdziła go całkowicie w nie 
jasnych dotąd podejrzeniach.

— No, Stachu — mówił Ro­
bak senior — dziś na pewno 
nie zdołałeś mnie prześcignąć! 
Spójrz tylko — 1200 zł.

— Ja również nie próżnowa­
łem, na moje konto wpłynęło 
2750 zł.

— To rozumiem. A co powie 
matka? J

— Nie lubię się chwalić, ale 
uzbierałam w ciągu dnia 3560 
złotych.

Michał Wieczorek przemyślał 
całą sytuację.

Nie ulega wątpliwości, że Ro- 
bakowie należą do inicjatywy 
prywatnej i ciągną zyski ze 
sfałszowania ksiąg, albo pracu­
ją w spółdzielniach, tak jak o- 
świadczyli administratorowi do­
mu, ale z zimną krwią rabują 
publiczne dobro. Żona ma do 
czynienia z manufakturą i 
„specjalizuje się" w mierzeniu 
z „naciąganiem”. Mąż wykombi 
nował jakieś urządzenie, które 
pozwala mu oszukiwać nabyw­
ców na wadze.

Nie odganięty pozostał do­
tąd fach syna, alę i on nale­
żał jawnie do spółki paskar­
skiej. Uzyskane pieniądze Ro­
bakowi© umieszczali w bankach 
na konta oszczędnościowe.

Michał Robak nie może do­
puścić, by klika oszustów bez^ 
kamie rabowała państwowe 
mienie.

Ale jak udowodnić
Trzeba postępować ostrożnie. 
Pod błahym pozorem wpadnie 
do Robaków i dyplomatycznie 
postara się wybadać sedno 
sprawy. Gdy nadarzy się od­
powiednia chwila, zaskoczy ich 
psychologicznym posunięciem.

uiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiuiJiiniiiiiiiiiiiiiintiHininHiiiiiiHniiiiiiiiiniiniiHiiniiiiiHiiiiiiHniiiiiiininiiiiiiiifiinHiiiinm

POWOJENNE REFLEKSJE

Churchill i Spółka - Jaka szkoda, ie mimo naszej pomocy 
Rosjanie wygrali ostatnią wojnę.

Zaczął okrężną drogą. Roz­
począł od pogody, od kongresu 
pokojowego, od obniżki cen... 
Robakowie niczym nie zdradzili 
się.

Wówczas Wieczorek postano­
wił „wziąć byka za rogi”,

— Umeblowanie u państwa, 
niczego sobie... Czy dawno ku­
pione?

— Po wojnie. Za gotówkę. 
Wygrałem na loteria 150 000 zł 
Chciałem złożyć na książeczkę, 
ale żona spokoju nie dała. Po­
co forsę zbierać? Miejmy raz 
w domu ludzkie urządzenie, bę­
dzie przytulnie i estetycznie. 
Przekonała mnie, wszystko po­
szło od razu i oto wyniki.4

— Wobec tego nie macie już 
żadnych oszczędności?

— Nie — odparł bezczelnie 
Robak i nawet okiem nie mru­
gną!

Tego było za wiele, Wieczo­
rek wykorzystał tę chwilę do 
ataku.

— Obywatele rozpoczął
zimno i wyniośle — znane mi 
są wszystkie wasze sprawki... 
Odpowiadajcie na pytania. Od 
kiedy zajmujecie się paskar- 
stwem?

Robakowi© byli zaskoczeni.
— Chwileczkę, o co wam wła 

ściwie chodzą?

Sumienny kontroler

— Sprawdzałem osobiście!
-Iz jakim wynikiem?
— Przeszkodzono mi w kontroli. Przerwano połączenie telefo 
niczne.

— Czy sprawdzono głębokość wiosennej orki w majątkach 
P. N. Z.?

Fraszka
Historia się mści

Dziwne w historii bywa, _ 
mili

moi

któż błąd Kolumba ongiś przej­
rzeć zdołał?

że Amerykę raz żeśmy od­
kryli — 

za to Europa zachodnia dziś 
goła...

Idealna żona
Pan Klepka nie może na- 

chwalić się swojej żony:
— Moja Muszka pracuje 

przed obiadem w biurze, po o- 
biedzie jest kasjerką w kinie, 
a w nocy gra w barze na for­
tepianie.

— Dobrze, ale kiedy ona 
śpi?

— W południe, w witrynie 
sklepowej jako żywa reklama 
szlafroków i koszul nocnych.

Oszczędność
Oszczędny człowiek wyjeż­

dża. Zona prosi go, aby, jeżeli 
leni się pisać, przysłał chociaż 
niezapisaną pocztówkę ze zna­
czkiem i adresem:

— Będę wtedy wiedziała, że
jesteś żywy i zdrowy!

— Ze znaczkiem? Po co?
Przyślę lepiej pocztówkę bez 
znaczka, ty nie zechcesz jej 
przyjąć i będziesz wiedziała to 
samol

— A więc to tak! — Michał 
Wieczorek zmrużył ironicznie 
oczy. — Więc to ni© wy, oby­
watelko Robakowa, na każdym 
kuponie materiału naciągacie 
1,5 metra? I nie wy, obywa­
telu Robaku, po 20 gramów nie 
doważacie na towaize? Jeśli 
chcecie, przytoczę sumę wa­
szych oszustw w dniu dzisiej­
szym. 1200, 2750, 3560 złotych. 
Razem siedem tysięcy cztery­
sta sześćdziesiąt złotych. A 
pieniążki złożone na książęca 
kach? Mam nadzieję, że wszy­
stko jest jasne?

Efekt psychologicznego posu­
nięcia przeszedł oczekiwania. 
Robakowie padli plackiem na 
fotelach i tapczanach w histe­
rycznym ataku... nieposkro- 
mnionego śmiechu.

Wreszcie Robak krztusząc 
się... ze śmiechu, wyjął z szuf­
lady biurka jedną po drugiej 
3 książeczki i podał je Wie­
czorkowi.

Inspektor otworzył pierwszą 
z nich: „Plan oszczędnościowy 
krawcowej Domu Towarowego 
„Przyszłość" Marty Robak."

Poczuł, że na czoło występu­
ją m^i zimne krople potu. Da­
lej następowały wymowne ko­
lumny cyfr codziennych oszczęd 
ności, wynikłych z racjonaliza­
torskich metod Robakowej.

Druga książeczka była pla­
nem oszczędnościowym tokarza 
fabrycznego Antoniego Robaka, 
trzecią inspektor odrzucił bez 
przeglądania.

— Wybaczcie, drodzy, — wy­
mamrotał drżącym głosem. — 
Wierzcie mi, chciałem jak naj­
lepiej... Nie o sobie myślałem, 
a o pożytku ogółu.

Nie znalazłszy słów, machnął 
ręką i wybiegł z pokoju...

Przez całą noc Wieczorek 
przewracał się na małżeńskim 
łożu, po raz tysiączny przeży­
wając swój dzisiejszy wstyd. 
Wreszcie nad ranem znalazł 
sposób zrehabilitowania się w 
oczach sąsiadów.

Po pracy inspektor ogolił się, 
włożył s-vyą najlepszą marynar­
kę i ponownie zapukał do 
drzwi sąsiadów.

— Cześć, obywatele, nieśmia­
ło pozdrowił Wieczorek. — 
Chcę wam podziękować... Dzię­
ki wam skierowałem się na lep­
szą drogę. W myśl waszego 
przykładu założyłem plan o- 
szczędnościowy, będę odtąd li­
czył, ii© przy każdej inspekcji 
i rewizja można osiągnąć oszczę 
dności. Mam już ciekawe rezul 
taty. W ciągu jednego dnia 
zapisałem 6000 zł na swoje 
konto!

I odtąd między sąsiadami pa­
nowała zgoda.

Ze jednym zamachem

W naszym biurze

EM.

— Wiesz, Zosiu, dobrze się w naszym biurze pracuje. Szef taki 
miły, ty takie ciekawe historie obowiadasz. Tylko żeby ci inte 

resanci ciągle nie przeszkadzali^

= MUZYKA DLA
W rękach amerykańskich busi­

nessmanów muzyka przekształca 
się w pokornego sługusa geszeftu 
i reklamy. Aby przypodobać się 
publiczności—music-hallów o spa­
czonych gustach, kompozytorzy i 
muzycy amerykańscy sami dobro­
wolnie kaleczą muzyczne utwory, 

Murarze na dachuwłasne i cudze. Nie byłoby jesz­
cze nieszczęścia gdyby ograniczali 
się do własnych dzieł — wolno 
im tworzyć to, na co ich stać. 
Ale pewna „pianistka", występu­
jąca w salach koncertowych w 
New-Yorku wyspecjalizowała się 
w przerabianiu na „jaz" utwo­
rów Bacha i Beethouena. Naj­
większą atrakcją jej występów jest 
w dodatku to, ze gra jednocześnie 
na dwóch fortepianach.

Poza tym w New-Yorku wysta­
wiono nędzną operetkę pt. Mu­
zyka w moim sercu" skomponowa 
ną według niejakiego Steiningera 
w oparciu o cudowne utwory mu­
zyczne Czajkowskiego. Jedno z 
czeskich pism podało nawet x obu 
rżeniem wzmiankę o tym, ie kom­
pozycję operetki przypisuje się w 
New-Yorku wręcz... Czajkowskie­
mu. 17 pogoni za dolarami busi­
nessmani muzyczni nie znają prze 
szkód ani praw autorskich i nie 
zatrzymują się przed bezczeszcze­
niem arcydzieł światowej kultury.

CZECHOW 

= jako działacz = 
antyamerykański

W Kalifomi mieszka niejaki se-
nator

Po wesołej kolacji

— Mam wrażenie, że z tą ko* 
zą nas mocno oszukano, dwi0 
godziny już wiaderko stoi p^* 
ste i ani śladu mleka.

Penney, który zajmuje Hę

demaskowaniem „aztacatnosci an­
ty amerykańskiej". Pewnego dnia 
oskarżył on o działalność antyame 
rykańską jedno kalifornijskie ki­
no za wystawienie filmu opartego

Po—wie—dz od kie— dy
—r ta drabina stoi — pize& 
wa — szym mieszkaniem.

WSZYSTKICH =
na jednym z utworów Czechowa. •

Na rozkaz senatora Tenney ki* 
no zostało włączone do listy „po* 
dejrzanych organizacji". Przewód* 
niczący „Komisji dla demaskoWO* 
nia anty amerykańskiej działalno* 
ści" wystąpił nawet z oficjalny^ 
oświadczeniem, że w kraju, w któ 
rym na nim spoczywa obowią^k 
bronienia lojalności wobec pa^* 
stwa, nie będą dozwolone filmy 
nakręcone według utworów „na* 
pisanych przez jakiegoś tam R04 
sjanina nazwiskiem Czechow"*

Widocznie spostrzegła się 
zawiesiła firankę^

Niewprawne rolniczkl

W

— Jeśli paniusia ma jeszcz0 
fortepian do załadowania, 
to chyba już na kolanie go p0- 
stawię.

Rozmowa małżeńska
— Nie zostanę u ciebie 

minuty dłużej! Wracam do n10 
jej matki!

-— Za późno... Właśnie 
brałem telefon, że twoja matk® 
pokłóciła się z twoim ojcem * 
wróciła do twojej babki.
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CZESŁAW BARTCZAK sekretarz OKZZ w Poznaniu

Musimy całkowicie = styl naszej pracy
1 czerwca 1949 r. odbędzie się (•) II Kongres Związków 

Zawodowych. W czasie 5-dniowych obrad podsumowane 
JMą dotychczasowe osiągnięcia w działalności Związków 
Zawodowych, wytknięte i przeanalizowane zostaną braki 
1 popełnione błędy. Dyskusja jaka toczyć się będzie na 
x°ogresie da szerokim masom aktywistów związkowych bo- 
9aty materiał, który pozwoli im na gruntowną reotganiza- 
ck dotychczasowego systemu pracy.

Również i Związki Zawodowe woj. poznańskiego, przygo- 
towując się do Kongresu powinny zawczasu przeanalizo­
wać swoją dotychczasową pracę, by przyjść na obrady 
z konkretnymi wnioskami oraz postulatami.

Wśród członków rady brak jest 
kolektywnej współpracy, prze­
wodniczący załatwia przeważ-
nie wszystko sam, na własną 

sięrękę. Rady Zakładowe siały 
niejednokrotnie referatami 
opatrzenia, wypełniającymi 
lecenia administracji czy 
rekcji. Narady wytwórcze

za- 
po- 
dy- 
na

zakładach zamiast przez Rady 
Zakładowe, zwoływane eą prze 
ważnie na polecenie i pod kie­
rownictwem dyrekcji. VV wielu

biet, jako aktywistek związko­
wych. Charakterystycznym ta­
kim przy kładem jest zakład 
PMT w Poznaniu, gdzie kobie­
ty stanowią 75% załogi i gdzie 
przy wyborach do Rady Zakła­
dowej weszły tylko 4 aktywist- 
ki. Podobnie wygląda sytuacja 
jeśli chodzi o wciąganie do 
pracy młodzieży. I tu również 
charakterystyczny jest znikomy

żenią dyscypliny związkowej i 
rozbudowania autorytetu Zwią 
zków Zawodowych wśród szero­
kich mas pracujących.

Powinniśmy wykorzystać 
wzmożoną aktywność mas pra­
cujących w okresie przedkon-

gresowym 1 bezpośrednie ze­
tknięcie się delegatów na Kon­
gres z szerokimi rzeszami zwią­
zkowców do tego, aby realiza­
cję stojących przed nami za­
dań rozpocząć jeszcze przed 
dniem 1 czerwca br.

I lyfajsłabszą stroną pracy na- 
szych Związków, to prze- 

■kifi wszystkim brak szero- 
?‘9o rozmachu i samodzielnej 

w zakresie polep- 
ania warunków bytowTych kia 

J robotniczej oraz rozwoju jej 
V vrCZyc^ m°21iwości.

' ^iewątpliwie poważnymi osią 
^ł^ciami na.tym odcinku jest 
^^tnia reforma płac, są roz- 

I bi coraz szerzbj ubez-
jjr^enia społeczne, dodatki ro- 
^ne, wynoszące 12% ogólnej 

płac, akcja wczasów, któ- 
? Pozwala setkom tysięcy lu- 
^Z1 Pracy na spędzenie urlopów 
spoczynkowych w pięknych 
1Gjscowościach uzdrowisko- 

tSch, w doskonałych warun- 
są wreszcie świadczenia 

lojalne, jak: żłóbki, przedszko 
• • kolonie dla dzieci i inne te- 
I j . rodzaju instytucje. Ale w 

ledzinie tej mamy jeszcze i 
^ażne braki. Rady Zakłado- 

zbyt mało interesują się ca- 
m szeregiem pozornie drob- 

a niejednokrotnie bardzo.
c^kuc2iiWyCj1 spraw, dotyczą- 
Sch warunków pracy i życia 
lotników, zarządy poszcze- 
^ych związków jak i OKZZ 

V .Przejawiają żadnej niemal 
^cjatywy, czekając każdora- 
r^o na dyrektywy z góry. 
8pZie pracy nie czują ew do- 
0*Jecznym stopniu tej troski i 
^eki jaką Związki Zawodowe 
tv^nny zaPewnićF stąd spo­
tkany niejednokrotnie brak 
WU d0 spraw związkowych. 
. ^rugim takim zasadniczym 

^niem Związków Zawodo- 
?Sch w okresie minionym była 
^ilizacja mas pracujących do

Skonania zadań pródukcyj- 
przyspieszenia odbudowy 

t.PrzebU(]0Wy naszej gospodar- 
I tu mimo osiągnięć, bra- 
jest jeszcze wiele..-’

? “uch współzawodnictwa pra- 
który stał się dźwignią prze 

^°Wy gospodarki kraju ogar- 
। y tysięczne rzesze robotników 

^teligencji pracującej nasze- 
Województwa. O masowości 

sPóhzawodnictwa pracy świad- 
najlepiej cyfry: np. w za- 

^adach Cegielskiego we współ- 
j Podniet wie bierze ogółem u- 

ponad 3 tysiące związków 
na terenie PKP w woje- 

< °dztwie poznańskim współza- 
^dniczy 7 780 kolejarzy.

^Wiązki Zawodowe, które po- 
t^hy kierować ruchem współ- 
^odnictwa nie potrafiły jed- 

ę5k zmobilizować mas pracują- 
do przekształcenia zry- 
załóg fabrycznych w sy- 

$Uiatyczny, rozwijający się 
ruch współzawodnictwa 

h Korzystne osiągnięcia 
tym odcinku i to należy spe 

J^uie podkreślić, mają meta- 
, Wcy Poznania, pocztowcy i 
kojarzę. Zupełnie żle stoi na- 

Uiiast zagadnienie współza- 
pracy wśród robot-

W budowlanych i poligra- 

^^dnocześnie nie umiały po- 
^egóine związki zawodowe 
. ^ady Zakładowe otoczyć od- 

Jednią opieką przodowni- 
pracy i racjonalizatorów, 

potrafiły one stworzyć od- 
k?wiedniej atmosfery i warun- 

do tego, aby samorzutną 
?lcjatywę nowatorów pracy 
J^jhienić w planowe pod kon- 

^4 i opieką działanie.
poważne osiągnięcia ma 

woj. poznańskiego na 
c‘cinku organizacyjny])!. Zor- 

?^izowano w ciągu ostatnich 
tysięcy 20 Powiatowych Rad 

Juzków Zawodowych w po­
etach, gdzie ich nie było, 

powiązano się z zarządami 
J^ęgowymi poszczególnych 
kP^zków branżowych na szcze 

wojewódzkim i powiato-

z ^dnocześnie jednak niewła- 
styl pracy Prezydium 

ZTia^aizł swoje ujemne 
^Ucie we wszystkich ogni- 

ach związkowych. Skład Pre- 
/dium, którego nie wcho- 

m. in przedstawiciele Okrę 
^Wych Zarządów tak zasadni- 
^ch związków jak: metalow- 

chemików i robotników

rolnych, nie pozwala na dosta­
teczną koordynację poczynań 
poszczególnych związków na 
terenie województwa.

Zasadniczymi błędami, które 
obciążyły Prezydiom OKZZ, był 
jeszcze do niedawna brak do­
statecznie częstych zebrań, brak 
jakiegokolwiek planu pracy, 
brak kolektywnej współpracy 
członków prezydium. Te błędy 
prezydium OKZZ odbiły się nie 
mai na wszystkich ogniwach 
związkowych, na Zarządach O- 
kręgowych Związków Branżo­
wych, Powiatowych Radach 
Związków Zawodowych czy 
wreszcie Radach Zakładowych.

Najlepiej uwidacznia się to 
w pracah Rad Zakładowych i 
kół związków zawodowych.

Związkach
przestrzega się

Zawodowych nie
w należytym

stopniu demokracji we wnętrz no 
związkowej, nie doceniano fak­
tu, jak wielkie doświadczenia 
i jak świeże spostrzeżenia wno­
szą masy przez krytykę, jak 
wiele wyzwala ona inicjatywy 
i jak szybko rosną kadry w ta- 
kiej atmosferze.

Nie umieliśmy wykorzystać 
pędu mas bezpartyjnych do ak­
tywnej pracy społecznej w ra­
mach Związków Zawodowych. 
Uwidacznia się to najlepiej przy 
analizie składu Rad Zakłado­
wych oraz władz związkowych, 
gdzie bezpartyjnych jest bardzo 
mało, a niejednokrotnie nie ma 
ich wcale.

Związki Zawodowe nie po­
trafiły również docenić roli ko­

procent 
wych, 
(3,2%).

Duży

delegatów młodziicźo 
wybranych na Kongres

wkład pracy wydziału
kulturalno-oświatowego OKZZ 
ożywił znacznie życie świetli­
cowe na naszym terenie. Juź 
po wojnie powstało 500 nowych* 
świetlic i 561 bibliotek fabrycz­
nych, posiadających obecnie 
prawie 70 000 tomów. Praca 
kulturalno-oświatowa obraca się 
jednak nadal w zbyt wąskim 
zakresie. Za słabo jeszcze pra­
ca kulturalno-oświatowa prze­
pojona jest marksistowsko-leni­
nowską treścią.

W oparciu o krytyczną ana­
lizę błędów i niedociągnięć, ja­
kie popełnialiśmy w dotych­
czasowej działalności musimy 
całkowicie zmienić styl naszej 
pracy. Zacząć musimy od wzmo

Nowy rekord tynkarski w Warszawie

W®
21 bm. zespół tynkarski pod kier^wniclzuem Władysława Józko 
Ustanowił nowy ogólnopolski rekord, pokrywając tynkiem w 

czasie 6 godzin 58,14 mtr. muru. Ustanowienie rekordu zosta­
ło umożliwione przez zastosowanie stalowych listew, pozwalają 

cych na znaczną oszczędność czasu pracy.

kiy w chłopski woj. pozniińsMsgo
zapoznaje się

We wszystkich powiatach 
woj. poznańskiego odbyły się 
narady aktywu wiejskiego Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, na których delegaci 
KC PZPR zapoznali zebranych 
chłopów z uchwałami II Ple­
num KC PZPR. Narady od­
były się w atmosferze wzmo­
żonej pracy ideologicznej i 
organizacyjnej na terenie 
wiejskim. W dyskusjach, ja­
kie toczyły się na tle wygło­
szonych referatów nasi akty­
wiści wiejscy poruszyli więk­
szość najistotniejszych zagad­
nień, związanych ze swoim te­
renem. Dużo mówiono o u- 
sprawneniu pracy organizacji 
partyjnych w terenie, o po­
trzebie uaktywnienia kobiet 
wiejskich, o brakach i osiąg­
nięciach Państwowych Gospo­
darstw Rolnych, o działalności 
Związku Robotników Rolnych, 
o nowopowstałych spółdziel­
niach produkcyjnych, o wro­
giej postawie reakcyjnej części 
kleru do państwa ludowego, o 
niewłaściwym często stosun­
ku organizacji partyjnych do 
średniorolnych chłopów itp. 
Dyskusje na naradach wyka­
zały, że aktywiści nasi coraz 
lepiej rozumieją zadania, ja­
kie stawia przed nimi Partia, 
że wzrasta ich poziom ideolo­
giczny.

KOŚCIAN

Na naradzie w Kościanie 
zebrało się ponad 420 

aktywistów wiejskich. Refe­
rat wygłosił przedstawiciel KC 
tow. Trojanowski. W dysku­
sji poświęcili zebrani dużo 
miejsca działalności Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych 
oraz Zw. Robotników Rol­
nych. Stwierdzono, że na od­
cinku tym dzieje się jeszcze 
wiele rzeczy niedobrych, któ­
re trzeba usprawnić. Tow. Ro 
mański przytoczył przykład 
b. właściciela majątku Soko- 
ł°wice i Spławie, Skarżyń­
skiego, który mimo, iż szkod­
liwie administrował państwo­
wym majątkiem został prze­
niesiony na inne, wyższe sta­
nowisko w PGR, a powinien 
być pociągnięty do odpowie- 
działalności Tow Komiśny z 
maj. Gołąbin St. podał przy­
kład złej uprawy roli w maj. 
gdzie dokonuje się płytkiej 
orki, nie zwracając uwagi na 
wzrastające zaperzenie PÓL 
Tow.' Komiśny wysunął jed­
nocześnie zarzut pod adresem

z uchwałami II Plenum KC PZPR
Zw. Robotników Rolnych, któ­
ry nie zainte.csował się wy­
jaśnieniem nowych norm pra­
cy w majątku. Zarzuty pod 
adresem związku postawił 
również tow. Hałas z maj. Ba- 
rzęczewo, który przytoczył 
fakt, iż na ważny list wysła­
ny do związku nie otrzymał 
odpowiedzi przez więcej niż 
miesiąc. Fakty te świadczą, 
że liczne w powiecie Państwo­
we Gospodarstwa Rolne nale­
ży otoczyć większą niż dotych­
czas opieką.

W dyskusji mocnym akcen­
tem odbiło .się wystąpienie 
tow. Sorbickiego z Czempinia, 
które świadczy, że wola walki 
o pokój tkwi głęboko w szero­
kich masach chłopskich. Tow. 
Sorbicki stwierdził: „Świado­
mi jesteśmy, czym dla nas jest 
pokój. Zbyt dużo przeszliśmy 
podczas ostatniej wojny, żeby 
go nie doceniać. Naszym za­
daniem jest stała codzienna 
aktywna walka o wzmocnienie 
frontu antyimperialistycznego. 
Cel ten osiągniemy drogą pod. 
niesienia wydajności pracy, 
dzięki oszczędnościom i racjo­
nalizatorstwu, drogą wzmac­
niania naszej gospodarki”.

Szeroko omawiana była spra 
wa uaktywnienia kobiet wiej­
skich. T»w. Hapska stwier­
dziła, że więcej uwagi po­
święcić należy Kołom Gospo­
dyń Wiejskich i ich umaso- 
wieniu. Wszyscy członkowie 
Partii powinni dbać o to, aby 
żony ich brały czynny udział 
w pracy społecznej. Tow. 
Buczkowski, ociemniały żoł­
nierz z Głuchowa ostro wy­
stąpił przeciwko działa mości 
rozpolitykowanego kleru. 
Stwierdził on: „Przed rozpo­
litykowaną częścią kleru, jako

ociemniały przez wojnę sta­
wiam pytanie — dlaczego Wa­
tykan nie potępił ostro podże­
gaczy wojennych, dlaczego Wa 
tykan finansuje morderców 
partyzantów greckich, błogo­
sławi faszystowskiemu gene­
rałowi Franco, dlaczego kler 
zapomina o wskazaniach św. 
Franciszka z Assyżu, który Ka 
zał im żyć w ubóstwie, a w po 
staci Kurii Biskupiej, prała­
tów Wężyków i innych wyzy­
skuj e robotnIków rólnych z 
Nadziejowa, zmuszając ich do 
strajku, do walki o strawę dla 
swoich dzieci”.

nej krowy oświadczył, że hic 
ma czasu, że krowę należy 
przywieźć do zbadania do Zie­
lonej Góry. O uaktywnieniu 
młodzieży wiejskiej mówili 
tow. Łabętlzki oraz tow. Pe- 
niuk. Stwierdzili oni, że orga 
nizacje partyjne zbyt mało 
dbają o Związek Młodzieży 
Polskiej, który tu i pwdzie 
znajduje się pod naciskiem re­
akcyjnych księży.

KALISZ

Z ELONA GÓRA

W Teatrze Miejskim w 
Zielonej Górze zebrało 

się ponad 600 aktywistów wiej 
skich. Na naradę przybył wi­
ceminister odbudowy tow. Pie 
trusiewicz. W dyskusji po re­
feracie zabierało głos 22 to­
warzyszy. Dużo uwagi po­
święcono zagadneniu uaktyw­
nienia kobiet Wiejskich. Tow. 
Kępka z Płot stwierdziła, że 
organizacje partyjne zbyt mo- 
ło uwagi poświęcają uświa­
damianiu kobiet wiejskich o 
walce klasowej, jaka toczy się 
na wsi, o przemianach gospo­
darczych i społecznych, jakie 
zachodzą w kraju. Tow. Pć- 
niuk oraz tow. Złotek z Ko- 
notopu poruszyli sprawę akcji 
„H“. Stwierdzili oni brak do­
statecznej liczby lekarzy we­
terynarii na wsi. Jednocze­
śnie niektórzy weterynarze 
pracują nieodpowiednio.. Tow. 
Peniuk przytoczył przykład le­
karza weterynarii z Zielonej 
Góry, który wezwany do ciel-

Brygach 'ICIt-u z Wneśni

Brygada robotnicza Technicznej Obsługi Rolnictwa we Wrześni, 
złożona z 8 ludzi, wyjechałd^o Ośrodka Maszynowego w Bar­
dzie, przy Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" Wrze­
śnia Południe, aby naprawić chłopom maszyny. Wartość wy­
konanej pracy w Spółdzielni oceniana jest na 20.000 zł, za co 
brygada i jej kierownik ob. śmigielski Michał otrzymali ser­

deczne podziękowanie.

Na naradzie w Kaliszu z 
ramienia KC PZPR wy­

głosił referat wicewojewoda 
poznański tow. Adamowicz. 
Dyskusja nad referatem była 
bardzo obszerna. Główny na­
cisk położono w niej na zagad­
nienie walki klasowej. Tow. 
Naskręt prżytoczył fakt, że w 
gminie Tykadłów Zarząd 
Gminny Odroczył do jesieni 
zapłacenie FOR bogaczowi, po­
siadającemu 52 ha ziemi i do­
brze zagospodarowane gospo­
darstwo, natomiast Odmownie 
załatwił podanie biednego 
chłopa. O potrzebie zwiększe­
nia czujności klasowej mówił 
również tow. Matecki. Stwier­
dził on, że w przyszłych wy­
borach sołtysów, wójtów i 
członków Gminnych Rad Na­
rodowych należy dopilnować, 
aby nie trafiły do nich ele­
menty wrogie Polsce Ludo­
wej. Tow. Łyszczak zwrócił 
uwagę na spółdzielczość Samo­
pomocy- Chłopskiej, w której 
władzach mimo gruntownego 
czyszczenia z kapitalistów 
wiejskich, tkwią jeszcze gdzie 
niegdzie ich poplecznicy.

Tow. Kazimierski poświęcił 
swoje wystąpienie szkoleniu 
aktywu partyjnego w terenie. 
Stwierdził on słabą niejedno­
krotnie frekwencję na kursach 
gęgającą w jego gminie za­
ledwie 50 proc. Wykładowcy 
również n.ie zawsze stoją na 
wysokości zadania. Sekreta­
rze podstawowych organizacji 
partyjnych powinni dopilno­
wać, aby słuchacze kursów nie 
opuszczali zajęć bez uspra­
wiedliwienia.

Zagadnienie spółdzielni pro­
dukcyjnych poruszyli tow. Pa- 
ciorkowska oraz tow. Jaku­
bek. Stwierdzili oni potrzebę 
wzmożenia akcji wyjaśniającej 
chłopom znaczenie spółdziel­
ni produkcyjnych dla podnie­
sienia stopy życiowej i kultu­
ralnej mas chłopskich. Tow. 
Paci°rkowska podkreśliła, że 
szczególnie uaktywnić trzeba 
akcję wyjaśniającą wśród ko­
biet wiejskich, które wciągać 
trzeba do pracy społecznej. 
Tow. Łyszczak poruszył za­
gadnienie likwidacji analfabc- 
tyżmu na wsi. Szczególne «a 
dania stoją tu przed ZMP.

OSTRÓW

Wpowie ńe ostrowskim na 
naradę przybyło okuło 
500 aktywistów ze wsi oraz 

Gk ło 100 aktywistów miej­
skich. Referat wygłosił dele­
gat KC PZPR tow.. wicemim- 
sier Goiański. W dyskusji na­
świetlono wszechstronnie naj- 
isiotnkłisze zagadnienia po- 
wiutu. Tow. Turowski mówiąc 
o lóżnorodnych formach pra­
cy Gminnych Spółdz. Sam. 
Cl i <op. ząkumnnikował zcb::ą- 
ny m, że PZGS vy Os Ir- .vię 
uruchomił w powiecie 10 
punktów wymiany mąki, co 
przyniesie poważną korzyść 
małorolnym i średniorolnym 
chłopom, zmuszonych dotych­
czas niejednokrotnie na korzy­
stanie z usług bogaczy wiej­
skich. Tow. Roszak omó ;ił 
szeroko zagadnienie ruchu 
łączności fabryk ze wsią, pięt­
nując ostro tvch księży, któ­
rzy mówią chłopu, gdy robot­
nik przyjeżdża w niedzielę na 
wieś, że „niedzielą nikt się nie 
dorobił”. Tok. Tasiemski rzu­
cił projekt systematycznego 
zbierania ziół, grzybów i od­
padków i przeznaczenia uzy­
skanych ze sprzedaży tych 
artykułów sum na zakup ra­
dioaparatów dla wsi. T^v. 
Serbiński poruszył sprawę czy 
telnictwa prasy partyjnej 
przez członków partii i bez­
partyjnych. Zwrócił on uwa­
gę że nasi aktywiści wiejscy 
powinni drogą wyjaśnień 
wciągać do czytelnictwa pra­
sy jak najszerzsze masy bez­
partyjnych i członków Partii. 
Tow. Walczak przytoczył przy­
kład maj. Wysoko We’kie, 
gdzie jest świetlica, o którą 
nikt nie dba. brak w n:M sto­
łów. jest tylko 6 krzes-?. Nie­
wiele lepiej wygląda w :rnvch 
majątkach. Tow. G ześk^w- 
ska stwierdziła, że wiele jesz­
cze pracy włożyć trzeba w u- 
świadomienie kobiet wiejskich. 
Trzeba, aby zrozumiały one, 
że rząd Polski Ludowej broni 
interesów chłopów mało- i 
średniorolnych' przed wyzy­
skiem bogaczy wiejskich. Tow. 
Grzęda podkreślił coraz lepiej 
układającą się w pow*'ecie 
współpracę miedzy członkami 
PZPR, SL i PSL. Trzeba, aby 
współpraca ta zacieśniała się 
coraz m°cniej.

Ostatnie narady aktywu 
wiejskiego w woj. poznańskim 
zapoznały naszych dziąłączy 
terenowych z uchwałami dru­
giego plenum KC PZPR. W 
dyskusjach uświadomiono so­
bie najpoważniejsze braki w 
dotychczasowej pracy organi­
zacji partyjnych w terenie. 
Wnioski wyciągnięte z dysku­
sji jak i wytyczne plenum KC 
winny sie stać podstawą do 
ułożenia planu pracy naszych 
organizacji terenowych na naj­
bliższy okres, (jot)
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Rolniczy Dom Towarowy w Gorzowie

i cieszy się pełnym zaufaniem chłopów
W lutym 4 miliony zł, w marcu 8 milionów zł, a w kwiet­

niu 17 milionów zł obrotu wykazał Rolniczy Dom Towaro­
wy, pozostający pod zarządemP.Z.G.S. w Gorzowie. Na pod­
stawie obliczeń za pierwszą dekadę, przewiduje się osiąg­
nięcie w miesiącu bieżącym ponad 20 milionów zł s wpły- 
wow. Cyfry powyższe stanowią przekonywujący obwód, 
■e Rolniczy Dom Towarowy, jedyna zresztą tego rodzaju 
placówka w Wielkopolsce i na Ziemi Lubuskiej — był na- 
prawdę potrzebny.

Jest dzień targowy. Sklepi i uprzejmą obsługą — 
Baledwie pomieścić może ku- | kańcy Gorzowa.

miesz-

pujących, a personel dwoi się, 
aby obsłużyć wszystkich jak 
najlepiej. -Mozolną i wyczer­
pującą pracę uprzyjemnia me­
lodia, płynąca z odbiornika 
krajowej produkcji. Jeden z 
rolników ogląda właśnie taki 
aparat i, po dłuższym namy­
śle — kupuje go. Ostatecz­
nie cena 25 tys zł za 4-lam- 
powy aparat nie jest wygóro­
wana.

W dziale materiałów ekspe­
dientka ob. Julia Zaleska z

trudem nadąża w zaspokoje­
niu życzeń klientów. Na sto­
le piętrzą się stosy wełny, 
bawełny, płótna, i wzorzy­
stych jedwabi. Wybór jest 
duży, a gosposie lubią prze­
bierać, no i porozmawiać tro­
chę z uprzejmą ekspedientką, 
zanim zdecydują się wreszcie 
na ten, czy inny deseń. Na 
brak pracy nie mogą również 
narzekać ob. Gabriel Kaw- 
czyński, w dziale sprzedaży 
butów, ob. ob. Leonia Baszu- 
rowa, jedna z najdzielniej­
szych ekspedientek, prakty- 
kantki Magdalena Przybylska, 
autochtonka i Barbara Wia- 
trówna.
PERSONEL JEST UPRZEJMY

Stwierdzamy z zadowole­
niem. że personel R.D.T. jest 
uprzejmy, że umie należycie 
podejść do chłopa, który nie 
lubi, gdy się go traktuje zbyt 
oficjalnie. Miło jest widzieć 
w sklepie ' uśmiechnięte twa­
rze i miło posłuchać wesołych 
pogwarek.

Ob. Mirona Mar cele wieź w 
dziale chemikalii i nasion ma 
dużo zmartwienia z powodu 
braku nasion buraka pastew­
nego, których rolnicy gwał­
townie się domagają. Czas 
leci, a tu trzeba by już siać. 
Ale podobno w Gdyni jest już 
transport tych nasion. Kie­
rownik sklepu ob Mieczysław 
Światłowski zapewnia rolni-

ków, że wkrótce dostaną na­
sion tyle, ile zechcą.
OD GWOŹDZIA DO PŁUGA

Sklep jest na ogół dobrze 
zaopatrzony. W dziale arty­
kułów gospodarstwa domo­
wego rolnik otrzymać może 
wszystko: od gwoździa do 
pługa. Są również zgrabne 
i nie drogie rowery marki 
„Odra“, wyprodukowane w

Dzielna kas­
jerka Barba­
ra Staszak 
cieszy się ze 
wzrostu obro­

tów.

Państw. Fabryce Rowerów w 
Bydgoszczy. Rutynowany eks­
pedient. Ob. Marian Goliń- 
ski sprzedaje właśnie przy nas 
rower damski. Pozostali eks­
pedienci ob.ob. Stefan Stacho­
wiak i Bolesław Lewandowski,

r&

Józefa Kowalewska (w środku), która przyjechała po zakupy 
z pow. suięcinskiego jest bardzo zadowolona z wybranego towaru

Gorzowie, jak stwierdziliśmy 
na wstępie, rozwija się po­
myślnie. Kierownik działu 
zaopatrzenia tow. Kwaśny i 
cały zarząd *P.Z.G.S‘u nie są 
jednak zadowoleni. Za mało 
jeszcze towaru, a prócz tego 
— lokale okazują się zbyt 
szczupłe. W miesiącu czerw­
cu projektuje się uruchomie­
nie nowego działu — księgar-
ni rolniczej, która zaopatry­
wać będzie chłopa w książki
fachowe

Rozmowę z kasjerką, ob. 
Barbarą Staszak, jedną z 
najlepszych pracownic sklepu 
przerywa nam klientka, ob. 
Maria Kostrzewska z Kłoda-

Zezem

Członek zarządu 
zarazem kierownik 
opatrzenia sklepu, 
wrzyniec Kwaśny 
nas po wszystkich 
udziela wyjaśnień.

P.Z.G.S. i 
działu za- 
tow. Wa- 

oprowadza 
działach i

Klienta-
mi Rolniczego Domu Towaro­
wego są w 80 proc, mieszkań­
cy wsi. Coraz częściej jednak 
zaczynają zaglądać do sklepu, 
nęceni dużym asortymentem 
towaru, przystępnymi cenami

który niedawno temu z robot­
nika zaawansował na ekspe-
dienta zwijają 
mie kupujących 
żeby wszystkich 
zadowolić.

JUŻ LOKALE
Rolniczy Dom '

się w tłu- 
jak mogą, 
obsłużyć i

ZA MAŁE
Towarowy w

wy, która przynosi do kasy, 
znalezione przed chwilą w 
sklepie — 1.340 zł. Przyjem­
nie jest przekonać się, że są 
jeszcze ludzie uczciwi, którzy 
nie chcą korzystać z cu­
dzego nieszczęścia.

Jan Kraśny

Burmistrz Kostrzyna 
czy Kostrzynia?

Pomiędzy Kostrzyniem, a K0' 
strzynem jest ta sama różnica, c° 
pomiędzy- jajkiem na miękko i 
twardo!

Łatwo udowodnić, że tak jest.
Otóż w listopadowym nurach 

„Monitora^ z 1946 r. Komisja dl0 
ustalania nazw na Ziemiach ZA' 
chodnich, złożona z czołowych 
zykoznawców oświadczyła, że K°' 
strzyn nad Odrą jest rzeczowi 
kiem twardotematowym, wobec 
czego jego drugi przypadek brz^ 
— Kostrzyna, trzeci — Kostrzyn0' 
wi, szósty — Kostrzynem, a siódmy 
i piąty — Kostrzynie.

Tymczasem sam ob. burmistrz 
przedstawił mi się kiedyś: — Je‘ 
stem Reszke z Kostrzynia.

— A, to was widzę przenieś 
pod Poznań, powiedziałem na 1°’ 
Bo to jajko na miękko, ten K0' 
strzyń miękko tematowy, leży p^e' 
cięż pomiędzy Poznaniem a WrzC' 
śnią.

~ Nie — odparł żywo ob. bu?' 
mistrz — nie przeniesiono mnie. J0 
wiem, że powinno się mówić h°' 
strzyn, Kostrzyna, ale się tak dzb 
wnie utarło u nas, że mówimy dc 
Kostrzyn, Kostrzynia itd.

— Otóż niedobrze, że się 1°^ 
stało, niedobrze, że połowa ref^ 
rentów w starostwie dopomagui0 
do utarcia tego jajka na miękko^ 
pisząc niewłaściwą nazwę miejsc0' 
wości.

Nad O^ą leży twardy K0 
strzyn i nie wolno go zmię^' 
szać do woli.

ZE SPORTU
Kolejorz pokonał War!@ 21
Anioła zdobył dwie bramki,

dla Warty honorowego goala strzeli! Opitz
Mecz miejscowych rywali: 

Warty z Kolejarzem ściągnął 
na boisko dębieckie nienoto- 
waną dotychczas liczbę 16 ty­
sięcy widzów. Zawody jed­
nak nie stały na oczekiwanym 
poziomie. Obie drużyny za­
grały bez żadnego systemu, a 
akcje najczęściej tale jednej, 
jak i drugiej drużyny nie mia­
ły przemyślenia, a przede 
wszystkim pod bramką wy­
kończenia.

W pierwszej połowie, na po­
czątku meczu Warta miała 
więcej z gry. Podchodziła czę­
ściej pod bramkę, była lot-.

LSZ Wełna (Skoki) 

s»Ę03 uo Wluł mistrza 
piM® (

Rozegrany w Skokach mecz 
o mistrzostwo ki. C między 
LSZ Wełna (Skoki) a KS Jano­
wiec zakończył się zasłużonym 
wynikiem 3:0 dla gospodarzy. 
Prowadzenie gry fair zawdzię­
cza się sędziemu ob. Pilaczyń- 
skiemu ze Skoków. Bramki dla 
Wełny zdobyli: Klicżbor 2 i Żu­
rowski 1. Zwycięstwem tym 
Wełna zdobyła decydujące pro­
wadzenie w swej grupie i na­
leży się spodziewać wywalcze­
nia tytułu mistrza okręgu.

Zawody poprzedził przed- 
mecz młodzików LSZ Wełna i 
Zakł, Wych, Anto nie wo: który 
również przyniósł zwycięstwo 
drużynie Wełny w stosunku 3:0.

(W-ski)

niej sza, ruchliwsza i doskona­
le kryła swoich przeciwni­
ków, podczas gdy kolejarze 
pozwalali się wyprzedzać do 
piłki i nawet ogrywać. Dzięki 
właśnie temu w 15 minucie 
warciarze zdobyli^ piłkę, pod­
prowadzili ją środkiem i wy­
korzystując skupienie się o- 
brony z Tarką j Słomą prze­
nieśli piłkę na skrzydło, skąd 
samotny Opitz bez trudu zdo­
był prowadzenie.

Po tej bramce kolejarze o- 
trząsnęli się, zrywając się do 
wyrównania. Strzelali z każ­
dej pozycji, ale nie umniej­
szając wcale Krystkowiakowi, 
którego dużą zasługą jest ni­
ski wynik meczu, strzelali ze 
zbyt dalekiej odległości i pił­
ki były zasadniczo łatwe.

W 29 min. Czapczyk podał 
Aniole piłkę, który szczęśli­
wie ulokował ją w siatce, 
wyrównując 1:1.

Kolejarz nieco rozkręcił się, 
ale mimo to w dalszym cią­
gu był mało celny w poda­
niach. Obrońcy obydwóch 
drużyn wykopywali piłkę bez

dokładnego przeznaczenia. 
Środkowi: Czapczyk i Gende- 
ra ociążali, i wygodni, szyb­
ko opadający ze sił i nawet 
leniwi. Atak Warty w dru­
giej połowie miał tylko chwi­
lami dobre momenty. Smól- 
ski zawiódł pod względem 
zwrotności, Kajdarz przytom­
ności, a Szymura cofnął się 
do pomocy i wiele nie poma­
gał atakowi.

Dlatego też Kolejarz łat­
wiej mógł radzić sobie z o- 
broną i gościć pod bramką 
Warty. Dużo z tego nie wy­
szło, bo tylko w 11 min. Anio­
ła zdobył zwycięską bramkę, 
a reszta meczu to gra od nóż­
ki do nóżki.

Sędzia Olewski (Kraków) 
kilka razy zbłądził, ale w za­
sadzie sędziował nieźle.

na sobotę, dnia 28. V. 1949 r.

Noel

Przedsiębiorstwo Państwowe
poszukuje natychmiast:

księgowych
obeznanych z księgowością przebitkową 

puMM do wału Finansowego 
anma W M Działu Zaostrzenia 

obeznanych z branżą elektrotechniczną

Kreślarzy

Dyrekcja Oh. UzdiDwisk DoMiaikitt i
Solice — Zdrój poszukuje pilnie r 

f kwalifikowane pielęgniarki i 
i Oferty kierować do Dyrekcji Solice-Zdrój, Sienkiewicza 5 ;

Apteczki dia rzemiosła 1
przemysłu wyposażone Włosie kupuje Marian 
poieca Centrala Sanitar- ler, Wytwórnia Szczo% 
na — Poznań, al. Marcin- “ ' -----
kowskiego 19, I ptr., teł. 
21-25. 548

icr, wytwórnia bzc^‘>
Poznań, Zielona 5 
pl. Bernardyńskim).

Zgłoszenia z życiorysem i odpisami świa­
dectw pod nr 612

iiiu wm lii 

„IKP“ w Bydgoszczy
W Bydgoszczy odbył się w 

czwartek bieg IKP na dy­
stansie ok. 3 km. Zwyciężył 
Kielas w 9,21 min. przed 
Mańkowskim (Gd) i Płotko­
wi akiem (Pozn.). Startowało 
250 zawodników.

5.15 Streszczenie wiadomości po­
rannych; 5.20 Koncert dla świata 
pracy z Brna; 6.00 Dziennik po­
ranny; 6.55 Program dnia; 7.00 
Wiadomości dziennika porannego; 
7.15 Przegląd prasy stołecznej; 
8.00 Streszczenie wiadom. dzieni- 
ka porannego; 8.35 Wszechnica ra­
diowa; 8.55 ,,Daleko od Moskwy" 
— powieść Wasyla Ażajewa; 12.04 
Wiadomości południowe; 13.30 Mu­
zyka obiadowa; 14.00 Felieton li­
teracki; 15.00 Informacje poznań­
skie; 15.25 Informacje ogólnopol­
skie; 16.00 Rozmowę z uczniem 
Szkoły Przemysłowej Warszaw. 
Zakład. Wytw. Materiałów Elek­
trotechnicznych przeprowadzi M. 
Karasiówna; 16.20 Miesiąc kultu­
ralny na Pomorzu w oprać. Jana 
Piechockiego z Bydgoszczy; 16.55 
Lokalne wiadomości sportowe; 
17.00 I Dziennik popołudniowy; 
17.15 vPrzy sobocie po robocie" 
— koncert dla pracowników,’- Huty 
Szkła „Badorów" — transmisja z 
Polanicy - Zdroju; 18.15 „Wieczór 
mickiewiczowski" — „Mickiewicz 
w Słowacji"; 18.45 II Dziennik po­
południowy; 19.00 Zakończenie Fe­
stiwalu Muzyki Ludowej. — W 
przerwie koncertu Dziennik wie­
czorny; 22.00 Muzyka taneczna w 
wyk. Orkiestry p. R. pod dyr. Ja­
na Cajmera; 23.00 Ostatnie wiado­
mości.

Zarząd Miejski stół, miasta Poznania ogłasza 
KONKURS 

na stanowiska:
INŹYNIERÓW-MIERNICZYCH I MIERNICZYCH

Uposażenie według grup płac pracowników 
państwowych z dodatkami.

Wnioski wraz z życiorysem i odpisami świa­
dectw należy składać w WYDZIALE PERSO­
NALNYM — pokój nr 219 w Nowym Ratuszu, 
ul. Armii Czerwonej nr 8. w .W y dział IB 
610 (—.) Łukowiak

CENNIK OGŁOSZEŃ
Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiąć 

wych przyjęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalhr,< 
W tekście jest 6 łamów, za tekstem — 8 łamów.

Ogłoszenia drobne liczy się za słowo.

i kombinował3®

Wielkość ogłoszeń Za 
tekstem

W 
tekście

Nekro- 
logi za 
tekstem

Orobflc

od 1 do 100 mm 
od 101 do 200 mm 
od 201 do 300 mm

powyżej 300 mm

170,— 
200,— 
230,— 
300,—

1 ( 
1 

1 
o 

e» o o
 

o 
oo ei r* 

■w 
k

. ■M
 O 
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 to. 

f T
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 T

bilanse

niedzielnych i świątek* 
specjalnych i okoliczh^

Ogłoszenia tabelaryczne, 
o 100% drożej.

Ogłoszenia w numerach 
nych o 50% drożej.

Ogłoszenia w numerach
Zarząd Gminny w Ku­

ślinie, pow. Nowy Tomyśl 
ogłasza KONKURS

na stanowisko
REFERENTA

PODATKOWEGO 
oraz

REFERENTA URZĘDU 
STANU CYWILNEGO
Warunki wg uposażenia 

pracowników samorządo­
wych. Podania wraz z od­
pisami świadectw kiero­
wać do Zarządu Gminnego 
w Kuślinie.

Posady do objęcia 
dniem * ■ ----

613

Wózek

z
1 czerwca 1949 r.

Wójt gminy 
(—) St. Dąbrowski

dziecięcy sportowy
sprzedam. Schubert. Po­
znań, ul. Szwajcarska 19,
m. 15. 608

KSIĘGOWEGO(WĄ) 
bilansistę(stkę) 

na stanowisko gł. księ­
gowego obeznanych z 
księgowością przebit­
kową i jednolitem pla­
nem kont w dziale 
handlowym poszukuje 
zaraz Przedsiębiorstwo 
Państwowe w mieście 
powiatowym. Oferty 
„Gazeta Poznańska" 
pod nr 592.

Zakłady Przemysłowe H. 
Cegielski — Fabryka Od­
lewów przyjmie zaTaz kil­
ku formierzy. 1 Zgłoszenia 
osobiste z życiorysami — 
Ref. Personalny, Poznań, 
Główna, ul. Krańcowa 15.

ściowych o 100% drożej.
Od cen powyższych żadnych rabatów nie udzie1’ 

się. Ogłoszenia drukuje się w miarę wolnego miej^ 
i za terminowy druk ogłoszeń nie bierze sie odP0' 
wiedzialności.

Ogłoszenia do „Gazety Poznańskiej" i „ExpressJ 
Poznańskiego" przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszej1 
R- S W. ..Prasa" Poznań, ul Kantaka 8/9. tel. 529J£'

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI
Poznań, ul Kantaka 8/9 Konto P. K. O. Poznań 
V-4410 Telefony: Red nacz 519-83. z-ca red- 
nacz 508-73, sekr red 518-87. red ogólny 518-22. 
dyr. delegatury 529 36 kolportaż i prenumerat3 
zamiejscowe 502 84 kolp pren Poznań 502-8L 

biuro ogłoszeń 529-31 ekspedycja 32-48
Wvddwca R S W Prasa"

Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione.

Zakład Główny w Poznaniu.
K-0423



Numer 148 Stron* B

Pracownicy Delegatury Centrali Mięsnej w Gorzowie

^doDDdiiiesmsW^ żywią
Śladami naszych artykułów 

Pracownic® soomz. zsen w smecnowie 
chcą być członkami Związków Zawodowych

w powiecie gorzowskim
' Na zebraniu delegatury Centrali Mięsnej w Gorzowie, przy 

Współudziale sekretarza Powiatowej Rady Związków Zawodo­
wych tow. Horbacza, cała załoga wypowiedziała się za wzię- 
ciem udziału w akcji kontraktowania i skupu żywca.

dawać by się mogło, że 
pracownicy Centrali, których 
gadaniem jest skup żywca i od 
teranie go ze Spółdzielni Sa- 
^°pomocy Chłopskiej, nie ma- 
R Wpływu na akcję kontrakio- 
^nia. Jednak przez bezpośred- 
Ri kontakt z rolnikiem - produ- 
^ntem, przez umiejętne po- 
R^jście do niego, przez facho­
wą poradę i właściwą ocenę 
dostarczanego towaru, pracow­

Tow. Hetmańska 

na powitani I S U 
w Zielonej Górze 
W poniedziałek, dnia 30 

W. o godz. 18 odbędzie się 
w górnej sali Teatru Miej- 
skiego posiedzenie MRN, na 
które przybędzie przewodni­
cząca Wojewódzkiej Rady 
Narodowej tow. Hetmańska. 
Ze względu na ważność oma 
pianych spraw i osobę go­
ścia w obradach spodziewa­
my jest żywy udział przed­
stawicieli społeczeństwa Zie­
lnej Góry, (Lg)

nicy Centrali Mięsnej mogą po­
móc chłopom w akcji hodow­
lanej.

Postanowiono szczególnie za­
jąć się tymi spółdzielniami gmin 
nymi i gminami powiatu go­
rzowskiego, w których akcja 
kontraktacji przedstawia się je­
szcze słabo. Na wniosek kie­
rownika delegatury ob. Webera 
pracownicy Centrali postanowi­
li poświęcić cały tydzień na 
poprawienie wspomnianej akcji. 
Pierwszy wyjazd w teren zo­
stał skierowany do gminy San­
tok.

Na zebraniu kierownik dele­
gatury przedstawił tałodze plan 
akcji oszczędnościowej na rok 
1949.

Dzięki remontom przeprowa­
dzonym w*e własnym zakresie 
oraz przez hurtowy zakup pali­
wa do samochodów placówka 
zaoszczędzi 1 037 000' zł. Rów­
nież przez uruchomienie przy- 
czepek, oszczędności w ogumię-

niu wozów, w wydatkach kan­
celaryjnych oraz przez zasto­
sowanie nowej wagi uzyska się 
dalsze oszczędności, które wraz 
z zaplanowanymi 672 bezpłat­
nymi godzinami pracy dadzą 
pokaźną kwotę 2 337 000 zł.

Bilans pracy Centrali za pier­
wszy okres przedstawia się do­
datnio. Na skutek ustalenia 
zgodnej klasyfikacji i obsadze­
nia gminnych spółdzielni fa-

chowcami wyszkolonymi w Cen. 
trali, wykonano w tym okresie 
czołowe zadania delegatury, ja­
kimi są: klasyfikacja zwierząt,, 
kontrolowanie finansów gmin­
nych spółdzielni skupu żywca, 
opieka nad spółdzielniami gmin 
nymi, zwózka żywca, zaopatrze­
nie Gorzowa i powiatu w 80% 
w mięso, oraz czuwanie nad 
przebiegiem akcji hodowlanej.

(el)

W numerze 117 „Gazety Lu­
buskiej’' dnia 17'18 IV. br. pt. 
„Pracownicy Spółdzielni ZSCh 
w Sulechowie chcą być człon­
kami Związków Zawodowych".

W sprawie tej otrzymaliśmy 
wyjaśnienie Zw. Zaw. Prac. 
Spółdz. w Świebodzinie, że pra­
cownicy spółdzielni są człon­
kami Pow, Oddz. Związku w 
liczbie stu z czego 79 zgłoszo­
nych zostało w dniu 15. II. br.,

Służba hndlowa PKP w Zielonej Górze
posiada również przodowników pracy

Nasz korespondent z 
terenu PKP tow. PUDLÓW 
SKI donosi:

Łatwa jest sprawa typowania 
przodowników pracy w fabry­
kach, gdzie rodzaj sprawowa­
nych prac jest uchwytny, po- 
dzielny i niezależny od nasi­
lenia koniunktury. W służbie 
handlowej PKP problem ten na- 
tomi-ast wymaga skomplikowa­
nych obliczeń.

Ten dział służby kolejowej 
jest zależny od nasilenia prze­

Szlafka Edmund

wozów towa­
rowych t i 
przejazdów 
osobowych, 

na co, jak 
wiemy, pra­

cownicy
wpływu mieć 
nie mogą. O 
tyle cenniej­
sze są tu wy­
niki współza­
wodnictwa.

Pasażer ogarnięty gorączką 
jazdy jest często bezwzględny,: 
krótkowzroczny i naprawdę nie 
dostrzega odpowiedzialnej i wy 
magającej ustawicznego napię-
cie nerwów 
handlowca.

pracy kolej arza-

Młodzież pracująca „Ursusa

garnie sit do szklił olicersKicii

ADRES REDAKCJI
I ADMINISTRACJI 

^ORZOW, UL. HAWELANSKA
TEL. 855

Ważniejsze nry telefonów:
Ważne telefony:

Straż Pożarna - alarmowy 800
Milicja Obywatelska 555 i 666
Drząd Bezpieczeństwa: 307 i 308
Komitet Miejski PŻPR 623
komitet Pow. PZPR 509
Szpital Miejski — 562
Karetka Pogotowia Ub. Spoi 501
Komisariat Milicji Obywatel- 
gdej: 555
Komenda Powiatowa Milicji O- 
bywatelskiej: 666
Narząd Miejski (Centrala) 602— 604
Starostwo Powiatowe (Centrala): 
611 — 613
pogotowie nocne Ub. Społecznej 
i ^karetka do przewozu chorych:

Apteka pod Lwem, ul. Krzywo- 
ustego nr 4a — 900
Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr 29 — 833
Apteka Ubezp. Społecznej, ul. 
Drzymały nr 44 - 336.

Repertuar kin:
t SŁONCE:

26—31 5. 49 r. „Moja miła" —
Rito prod. radzieckiej. ■

CAPITOL:
Od 23—29 5. 49 r. „Piękna przy- 

2oda“ — film prod. francuskiej.

W ubiegły wtorek odbyło się 
w „Ursusie“ zebranie młodzie­
ży pracującej zakładów, na 
którym przeprowadzono wer­
bunek do szkół oficerskich. 
Po serdecznym przemówieniu 
dyr. Kocota, oraz przedstawi­
cieli Wojska Polskiego por. 
Durasia z Szkoły Oficerskiej 
Broni Pancernej i por. Tauba 
znalazło się 21 chętnych, któ­
rzy chcieliby swą naukę uzu­
pełnić w szkołach oficerskich, 
uzyskając jednocześnie stopnie 
oficerskie.

Ta stosunkowo duża ilość 
zgłoszeń spośród uczniów 
świadczy bardzo dobrze o ich 
ustosunkowaniu się do Odro­
dzonego Wojska Polskiego.

To, co dawniej było nieosią­
galnym marzeniem każdego 
syna robotnika i chłopa staje 
się dziś realną możliwością. 
Polska Ludowa daje synom 
robotników i chłopów moż­
ność bezpłatnej nauki w szko-

Książki KUK 
uczą i bawią

łach oficerskich, z której 
chętnie korzystają.

Obrazki gorzowskie

oni 
(el)

Pieski w Gorzowie
me uinaią 
ruchu kc^bwego

W żadnym chyba mieście Ziemi 
Lubuskiej nie pląta sie ulicami 
taka ilość psów różnej wielkości i 
rasy, jak zułasnte w Gorzowie,

I nigdzie chyba nie wykazują 
one takiej pogardy dla. szoferów, 
motocyklistów, rowerzystów i woź­
niców, jak u nas. Sygnały, dzwon 
ki, gwizdy i krzyki nie mają dla 
nich żadnego znaczenia. Czworono 
gi gorzowskie uważają, że jezdnia 
przeznaczona jest wyłącznie dla 
ich figlów o czym powinni wie^ 
dzieć przede wszystkiem.,, szoferzy

Ostatnio byliśmy świadkami, jak 
szofer nie chcąc przetrącić grzbie 
tu zwykłemu zresztą kundlowi, 
zatrzymał wóz, wyszedł z szoferki 
i grzecznie ukłonił się psiakowi, 
wskazując drogę wdłuż chodnika.

Strach jednak pomyśleć, co to 
będzie, gdy pewnego dnia wśród 
piesków gorzowskich wybuchnie 
wścieklizna.

Wtedy dopiero zabawa będzie

Niejeden odbiorca przesyłek 
towarowych, otrzymując z da­
leka pożądany towar, cały i 
świeży — nie zdaje sobie spra­
wy, ile wysiłku i starania ro­
botników magazynowych na to 
się składa, ile orientacji, wpra­
wy i odpowiedzi alności dają w 
to magazynierzy kolejowi, ile 
wreszcie trudu i troski wkłada 
ten pracownik rachuby, kasy, 
czy kierownik służby, aby prze­
wieźć i oddać we właściwe rę­
ce przesyłkę towarową.

Jeśli mowa 
o przejazdach 

osobowych, 
to niestety 
zbyt utarło

| się wśród pa­
sażerów, iż 
na kasjera bi

Kabaciński FI, 

a nawet obnażać.

i letowego mo- 
1 żna tylko ną- 
£ rzek-ąć-, wno­

sić zażalenia, 
krytykować,

Po ciężkich 
próbach i 

wytrwałej sy 
stematycznej 
pracy czoło­
we miejsca 
w ostatnim 
etapie współ- 
z-awodmetwa 

zajęli: robot­
nik magazy-

Talar Wład. mwy _ To. 

miak Ludwik, 
'który wypracował 200 proc, 
normy, robotnik magazynowy — 
Szlafke Edmund, który wypraco 
wał 200 proc, normy, robotnik 
magazynowy — Kabaciński Flo­
rian — 200 proc, normy, robot­
nik magazynowy Tatar Włady­
sław — 178 proc, normy, ka- 
sjer biletowy. — Saibicki Ma­
rian — 132 proc, normy, kasjer 
biletowy —- Matuszewski Benon 
— 128 proc, normy, kasjerka 
bidetowa — Rybacka Ludwika 
— 125 proc, normy.

M ] miliony il oWila zaosnzoilzK
koMncia Gminnych Spiifdzieini Samngomncy Chi:

pozostałych natomiast 31 w 
dniu 22. IV. br. .

Z setki tej 20 członków olrzy 
mało legitymacje, natomiast 
dalszych niewystawionych z po­
wodu wstrzymania ich przez 
Wojewódzki Zarząd Okręgowy 
w Poznaniu, do czasu u jedno 
licenia wzoru dla wszystkich 
związków.

Nie wytłumaczy to jednak 
postępowanie zarządu oddziału, 
gdyż dotychczasowe legityma­
cje miały charakter tymczaso’ 
wy we wszystkich związkach, 
i kosztowały zaledwie kilka 
złotych, a mogły być bardzo 
pomocne związkowcom, chociaż
by ze względu na aktualną 
cję wczasów.

Dziwnym jest również 
meczenie oddziału związku

ak-

tłU’ 
od-

nośnie zebrań organizacyjnych 
komitetów związkowych przy 
poszczególnych placówkach, o- 
pierającym się na instrukcji 
wojewódzkiego zarządu okręgo­
wego, który wyznaczył termin 
takiego zebrania na miesiąc 
maj.

Rzesze związkowców muszą 
być w stałym kontakcie ze 
swypii władzami bez względu na 
dalsze zamierzenia i plany o- 
stalnich.

Taki stan rzeczy może wpły­
nąć ujemnie na całokształt ru­
chu zawodowego. (Nj)

Dzieci górników 
mają letnisko 

w Zagórzu
W Zagórzu pow. Strzelce Kra­

jeńskie został otwarty dom wy­
poczynkowy dla dzieci górni­
ków. Na uroczyste otwarcie 
przybyli m. in, przedstawiciele 
Ministerstwa Zdrowia. Powiat 
reprezentowali tow. I sekretarz 
KP PZPR Mańkowski, Starost* 
Palicki oraz lekarz powiatowy 
Slipikowski, (S. Cz.)

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ** 

ul. Żeromskiego nr 3, tel. 408. 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 144. 
Szpital Powiatowy: 125 i 854. 
PCK: 489.
Karetka Pogotowia Ubezpieczali^ 

Społecznej: 873.
Straż Pożarna: 149.

°TWARCIE ŚWIETLICY W SPB.
W ramach czynu przedkongreso 

ycgo załogi Społecznego Przedsię 
~!prstwa Budowlanego w Gorzo- 
^le uruchomiona została nowa 
SMetlica przy ul. Grobla 8. Pię­
knie urządzony lokal przyczyni 

niewątpliwie do zogniskowa- 
działalności kulturalnej praco 

Wltej załogi SPB. (kr)
Konferencja przeciwpoża­

rowa W POW. KOMENDZIE 
milicji obywatelskiej

Komenda Powiatowa MO., w 
trosce o właściwą organizację po 
sitowia przeciwpożarowego na te­
inie fabryk, zakładów pracy i 
restytucji, zwołała konferencję 
kierowników placówek fabrycz­
nych i zakładów pracy, na której 
^mawiano sposoby zabezpieczenia 
^szystkich obiektów przed niebez 
Męczeństwem pożaru.

Konferencję prowadził Komen- 
J.ant powiatowy MO kpt. Tymo- 
^jczyk W konferencji wzięli 
Również udział instruktorzy Stra­
sy pożarnych. (el)
^^lECI SPOWODOWAŁY POŻAR

W JASlNCU
W gromadzie Jasiniec, należącej 

2° gm. Bogdaniec, dzieci spowo­
dowały groźny pożar w zabudo­
waniach ob. Zemlika. Mimo szyb 

interwencji Straży Pożarnej 
2"^ udało się uratować stodoły 
Wraz z maszynami rolniczymi.

Szkody spowodowane pożarem 
Wynoszą przeszło pół miliona zł. 
^ożar wznieciły dzieci poszkodo­
wanego, bawiąc się z dziećmi są- 
S1adów w pobliżu stodoły, (el)

na całego! (kr)

w TRZCIANCE
W lokalu Powiatowego Zwią­

zku Gminnych Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska” w Trzcian, 
ce odbyła się przed kilku dnia­
mi konferencja oszczędnościo­
wa, w której wzięli udział 
przedstawiciele wszystkich 
Gminnych Spółdzielni z powia­
tu pilskiego.

W odpowiedzi na apel Cen-

trali Rolniczej zebrani postano­
wili przystąpić niezwłocznie do 
opracowania planów oszczędno­
ściowych na rok 1949.

W wyniku narad oszczędno­
ściowych przeprowadzonych we 
wszystkich Gminnych Spółdziel­
niach i PZGS w powiecie, po­
stanowiono zaoszczędzić w roku 
1949 sumę zł 3 150Ó00, przekra­
czając plan nakreślony przez 
Centralę Rolniczą o 30%. (tp)

Pracownicy nowej elek­
trowni W SZEREGACH TPPR. 
-Pracownicy Budowy Elektrowni 
/'kręgowej w Gorzowie, w zwią- 
^kti z podpisaniem przez imper- 
*®hstów międzynarodowych, pak- 
th Północno - atlantyckiego, skie 
Pianego swym ostrzem przeciw 

Zw. Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej, uchwalili je- 
pnogłośnie, na znak protestu — 
^Pisać się masowo, na członków 
^ow. Przyjaźni Polsko-Radziec-

NiedzieŁne popołudnie. Ja­
sna karetka pogotowia zielo­
nogórskiej Ubezpieczalni Spo­
łecznej wyjeżdża cicho z mia­
sta na szosę wiodącą do Czer­
wieńska.

Wiezie czy jedzie po ciężko 
chorego? Nie. Tym razem role 
się zmieniły i nie pacjent do 
ambulatorium, lecz ambulato­
rium przyjeżdża do pacjenta.

W karetce usadowili się: chi 
rurg dr Staniewicz, internista 
dr Gucewicz, pielęgniarka US 
Kolasiewicz i siostra Marszow- 
ska z PCK.

To pierwsza ekipa sanitarna, 
która realizując uchwałę pod­
jętą przez lekarzy tut. Ubez­
pieczalni, w związku z uczcze­
niem Kongresu Związków Za 
wodowych daje początek pi^k 
nej i ofiarnej akcji docierania 
z pomocą do wsi najbardziej 
oddalonych od lekarza.
Wymarła wieś i pusta 

szkoła
Na pierwszy ogień poszła gro 

mada Nietków, odległa 22 
km od Zielonej Góry.'

-- To ogromna wieś, żebyś- 
my tylko wszystkich zdążyli 
przyjąć, troszczy się już w dro­
dze siostra Kołasiewiez.

Po pół godzinie wjeżdżamy 
do wsi pustej i jakby wymar­
łej. Tłumaczymy to sobie de­
szczem, który pada coraz rzę 
siściej. Zajeżdżamy do sołtysa, 
nie ma go w domu. Młode wy 
rostki patrząc nieufnie na na-

Dziś przyjeżdża na wieś

ekipa lekarska
szą karetką, kierują nas do 
szkoły. Tam ma być punkt 
zborny.

Szkoła jest również pusta i 
milcząca w świątecznej drzem­
ce. Kierownik wpuszcza nas do 
wnętrza i tłumaczy, że choć 
przyjazd nas był ogłaszany 
przez sołtysa i ,.spadł“ nawet 
z ambony, na razie nie ma ni­
kogo.

Ponieważ nikt też nie po­
myślał o tym, żeby dla leka­
rzy przygotować miednicę 'i 
wiadro z wodą, a dla pacjen. 
tów choć kilka krzeseł, pielę­
gniarka Kołasiewlcz zabiera 
się energicznie do urządzenia 
prowizorycznego gabinetu le­
karskiego.

Ambulatorium w klasie
Przyniesione z sąsiedniej iz­

by szkolnej dwa stoły, nakry­
wa prześcieradłem i ustawia 
na nich sterylizator z narzę­
dziami, buteleczki z lekarstwa 
mi środki opatrunkowe. No­
sze z karetki zastąpią leżankę 
przy badaniu chorych w pozy­
cji leżącej.

Gotowe ambulatorium czeka 
na pacjentów. Denerwująca 
jest ta cisza i pustka. Członko

wie ekipy spoglądają na Sie­
bie pytająco.

Wreszcie zjawia się pierwszą 
pacjentka. Po niej nieśmiało 
wsuwa się druga i znów przer­
wa.

Siostra Kołasiewiez łapie ja 
kiegoś malca i wręczając mu 
dzwonek szkolny każę wybiedz 
przed budynek. Chłopcu w to 
graj — spełnił polecenie z ta­
ką gorliwością, że mieszkańcy 
zaciekawieni tym alarmem, po 
ezęli ściągać pojedynczo i grup 
kami.

Poszła więc wieść, że we wsi 
są „panowie doktory“ i leczą 
wszystkich darmo. Co rozsąd­
niejsze matki przyniosły swo­
je maleństwa. Wszystkie ode­
szły pokrzepione radą, z białą 
kartką recepty w ręce.

Gdzie są chorzy!
Ekipa była przygotowana na

pracę 4 godzinną. Przez dwie 
godziny przyjęła 36 pacjentów, 
z których tylko kilku potrzebo 
wało natychmiastowej porady 
lekarskiej. Więcej nikt się nie 
zgłosił.

Fakt ten ma swoją głęboką, 
lecz smutną niestety wymowę.

Znając fatalny stan zdrowia na 
wsi, nie możemy uwierzyć, że 
by w Nietkowie, liczącym 1030 
mieszkańców, tylko 36 potrze­
bowało oględzin i porady lekar 
skiej.

Tu przyczyny trzeba szukać 
w zakorzenionej głęboko nie­
ufności do każdej akcji zwal­
czającej odwieczne przesądy i 
zabobony, a zmierzającej do 
podniesienia stanu sanitarnego 
wsi.

Przykład Nietkowa stoi w 
niezrozumiałej sprzeczności z 
utartym powiedzeniem, źe wieś 
na lekarza czeka jak na wyba- 
wienie“, a gdy ten lekarz pó ca­
łotygodniowej wytężonej pra­
cy, poświęca jej swój niedziel­
ny wypoczynek, ta „pokrzyw- 
dzopa“ wieś przyjmuje go z nie 
ufnością i obojętnością.

Akcja lekarzy zielonogórskiej 
Ubezpieczalni jest długofalowa 
i obejmie wiele gromad nasze­
go powiatu.

Spodziewamy się, że w zro­
zumieniu własnego dobra miesz 
kańcy ich przyjmą następne e- 
kipy sanitarne ufniej i gościn 
nej niż Nietków. Akcja łączno 
ści miasta ze wsią nie może 
być tylko papierowym sloga­
nem.

Maria Horodyska
PS. Apelujemy o przygotowy 

wanie dla lekarzy miednicy i 
wody. Wszystkie inne sanitaria 
ekipa przynosi ze sobą.

WOJEWÓDZKI ZJAZD DELEGA­
TÓW TPPR W POZNANIU

W dniach 29 i 30 bm. odbędą się 
w Poznaniu obrady delegatów 
TPPR Województwa Poznańskie­
go, w których z pow. zielonogór­
skiego weźmie udział 22 delega­
tów. (Lg)

NOWY ZARZĄD ZMP PRZY
ZARZĄDZIE MIEJSKIM

W celu uaktywnienia kola ZMP 
przy Zarządzie Miejskim, odbyła 
się w dniu 24 bm. w obecności 
przedstawiciela ZP ZMP tow. Ra­
tajczaka reorganizacja tegoż koła.

W skład nowego zarządu weszli 
ob. Jan Pietrzak — przewodni­
czący, Franciszek Nowakowski —
wiceprzewodniczący Olgierd
Jarczyński — skarbnik. (Ms)
KURS POLITYCZNO - ORGANK-* 
ZACYJNY DLA AKTYWISTÓW

ZMP
W najbliższych dniach Powiato­

wy Zarząd ZMP w Zielonej Górze 
zorganizuje 8-iygodniowy kurs po 
lityczno - organizacyjny dla akty 
wistów ZMP. Ponadto w pierw­
szych dniach czerwca zorganizo­
wany będzie podobny 3-dniowy 
kurs w gminie Płoty i Czerwieńsk 
Wykładowcami kursów będą 
członkowie Zarządu Pow. ZMP.

KANDYDACI NA KURS 
PILOTAŻU

Powiat. Komenda ,,SP" przyj­
muje podania kandydatów na 
kursy pilotażu silnikowego i in­
struktorów spadochroniarstwa.

Kandydaci winni mieć ukończo 
nych 18 lat, świadectwo ukończe­
nia 4 klas gimnazjum, kurs szy­
bowcowy u stopnia, oraz stan 
zdrowia kwalifikujący ich do słu 
żby wojskowej.

Bliższych informacji udziela kan 
celaria „SP" przy ul. Widok 13 w 
godz. 8—12.

UJĘCIE SPEKULANTA
Ob. Stanisław Modleski z Zielo 

nej Góry, zam. przy ul. Gen. Si­
korskiego 56, zatrzymany zostaj 
przez Specjalną Komisję Kontro­
li Cen za sprzedaż masła po ce­
nach wyższych od obowiązują­
cych. Nieuczciwy kupiec za czyn 
swój odpowie przed Delegatruą 
Komisji Specjalnej w Poznaniu.
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Pewnego dnia przy zwie­

dzaniu Kliniki Położniczej w 
Poznaniu uderzył mnie wy­
raz twarzy, leżących na szpi­
talnych łóżkach kobiet. Była 
w tym spojrzeniu bezgranicz­
na szczęśliwość, spokojne 
skupienie i jakieś zapatrzenie 
się w swoje wewnętrzne życie. 
Ten wyraz szczęścia w połą­
czeniu z otoczeniem szpital­
nym i świadomością cierpienia, 
którym zdawały się być prze­
siąknięte mury, uderzył mnie 
tak dalece, że podzieliłam się 
swym wrażeniem z towarzy­
szącym mi lekarzem.

— Nie zapominajcie, — u- 
słyszałam w odpowiedzi, — 
że nie jest to szpital w po­
tocznym znaczeniu tego wyra­
zu, jesteście na oddziale po­
łożniczym. Te kobiety speł­
niły swoje przeznaczenie, któ­
rym jest tworzenie,nowego ży­
cia, a nie ma rzeczy na świe­
cie równającej się szczęściu, 
jakie stąd wypływa.

Widziałam inne wyrazy o- 
czu matek. Widziałam matki, 
żegnające w latach hitlerow­
skiej niewoli swoje dzieci na

śmierć. Słyszałam z ust sta­
rej kobiety, której gestapow­
cy powiedzieli, że dwie jej 
córki i syn , poniosą śmierć: 
— Cóż robić. Dzieci moje 
miały rację...

Jeden z poetów rosyjskich 
Niekrasow powiedział, że „po 
śmierci męża, pocieszy się 
najlepsza żona, o przyjacielu 
zapomni najtkliwszy przyja­
ciel, ale istnieje na świecie 
jedno serce, które nie znaj­
dzie ukojenia aż do grobu“.

W każdej matce jest dla jej 
dziecka słodycz i troska, coś 
niezmiernie kojącego i po­
krzepią jącego. Słusznie po-
wiedziano, że dopóki żyje mat 
ka najbardziej dojrzały, ste­
rany przeciwnościami losu, cało 
wiek nie może czuć się sta­
rym. Dopiero gdy Ona umrze...

Wiele męstwa, Ofiarności, 
poświęcenia wykazała po 
wszystkie czasy Matka-Prole- 
tariuszka, wychowująca z tru 
dem głodną gromadkę swoich 
dzieci.

Obecnie w życiu Matki na­
stąpiła zmiana.

Żyjemy w czasach gdy ma-

Nasze sylwetki

Przodownicy pracy

Maria Lewandowska
Przebędowo w pow. obornic- 

kim jest majątkiem podległym 
Zarządowi PZH. Tam musieliśmy 
sie udać aby poznać Marię Lewan 
dowską przodownicę pracy i dzia 
łączkę społeczitą.

obejściu i jzczera,,. u-
śmiech. Wcale się nie dziwię, że 
była tak łubiana, jako prezeska 
ZMP. Obecnie wybrano ją ponad 
to na członka Rolnej Rady Zakła 
dowej. Dziękując jej za te wszyst 
kie szczegóły, żegnam miłą blon- 
dyneczkę, mając nadzieję, że w 
przyszłości jeszcze niejedno o niej 
posłyszę. (Sc)

cierzyństwo przestało być tyl­
ko prywatną sprawą kobiety. 
W Polsce Ludowej matkę i 
jej dziecko otacza się troskli­
wą, nieustanną opieką. Dla 
nich otworzono Stacje Opie­
ki, żłóbki i przedszkola, dzie­
cince i świetlice dziecięce. 
Dla dzieci i matek uchwalono 
zasiłki rodzinne, zapewniono 
12.tygodniowy urlop macierzyń

Jeszcze o jednej rzeczy na­
leży pamiętać w Dniu Matki, 
— nikt tak jak Ona nie pra­
gnie Pokoju. Bez względu na 
to czy skóra jej jest biała, 
czarna czy żółta, czy w jej 
oczach znajduje odblask błę­
kitna woda Wisły lub Wołgi, 
czy w żyłach jej płynie krew 
Południa czy Północy — Ona, 
która wydaje na świat swoje

ski, ufundowano Krzyże Za­
sługi dla wielodzietnych ko­
biet. r

Życie Matki stało się łat­
wiejsze w krajach demokra­
cji Ludowej. Porównajmy w 
jakich warunkach nasze młode 
robotnice wychowują dziś swo 
je dzieci, a w jakich wychowy­
wały swoje ich matki i babki, 
a przekonamy się jaki szmat 
drogi mamy już poza sobą.

dzieci, nie chce by ginęły 
one w kwiecie wieku na krwa 
wym polu walk tylko dlate­
go, że kapitaliści muszą drogo 
sprzedać swoje armaty.

I to niezłomne pragnienie 
pokoju, cechujące Matki na 
całym świecie, nadaje kobie­
cie w obecnej dobie szczegól­
ne międzynarodowe znacze­
nie. Z. M.

wśród białych łóżeczek i kojców
Izba Dworcowa Matki i Dziecka w Poznaniu 
gościła w ciągu trzech tygodni 3000 dzieci

Krajowa Konferencja Ligi 
; Kobiet, która obradowała 
; w Warszawie, a obecnie w 
■ skali miejskiej odbywa się 
S u nas, dała obraz stoją- 
■ cych przed kobietami zadań: 
■ dalszego wciągnięcia mas 
• kobiecych do czynnej budo- 
S wy państwa ludowego, pod- 
• niesienie ich poziomu poli- 
! tycznego, kulturalnego i fa- 
S chowego, mobilizacji do wal- 
■ ki o trwały pokój, powiąza- 
■ nej z walką o produkcję. 
| Dotychczas stosowane były 
; w tym celu przeważnie me- 
■ tody pracy grupowej: kursy, 

I odczyty, pogadanki. Ostat- 
S nio wprowadzony został ró- 
• wnieź i system pracy indy- 
■ widualnej, pozwalający za 
S pomocą żywego słowa do- 

I trzeć do kobiet niezorgani- 
■ zowanych, pogłębić wśród 
! nich pracę uświadamiającą, 
s Przełomowym dla pracy 
S L. K. był luty br. Ożywczy 
■ prąd, jaki wywołało w źy- 
■ ciu całego kraju zjednocze- 
! nie klasy robotniczej, zna- 
; lazł i tam swe odbicie, po- 
■ budząjąc do wyłonienia no- 
5 wych form pracy i nadając 
S jej nowy rozmach.
■ Zorganizowane zostało 
■ współzawodnictwo między 
! poszczególnymi organizacja- 
; mi wojewódzkimi L. K. Du- 
■ źą uwagę zwrócono na wieś, 
■ stanowiącą odcinek szcze- 
: golnie zaniedbany. Zastoso- 
■ wanie metod propagandy in- 
■ dywidualnej przez „przodo- 
S wnice społeczne", prowa- 
■ dzące swą pracę w formie 

rozmowy z sąsiadkami, 
lyspółtowarzyszkami pracy, 
lub w chwilach wolnych od 
zajęć.

Do zadań współzawodni­
czących organizacji należy 
również przeszkolenie akty­
wu ligowego i wyłonienie 
nowych kadr, które byłyby 
zdolne do pokierowania co­
raz bardziej rozbudowującą 
się siecią kół i coraz szerzej 
rozciągającym się zakresem 
działania Ligi. Wzrostowi 
wpływów organizacji towa­
rzyszyć musi wzrost liczby jej 
członków, oraz liczba nowo- 
załoźonych kół, co stanowi

również przedmiot współza- j 
wodniciwa.

Wraz z działalnością orga- ; 
nizacyjną Liga Kobiet po- 
stawiła sobie za zadanie roz- • 
winąć i pogłębić dotychcza- : 
sową działalność ekonomi- • 
czną, społeczną i oświatową j 
jak: szkolenie zawodowe i S 
zatrudnianie kobiet, jak po- ; 
moc kobiecie pracującej 1 j 
odciążenie jej od obowiąz- 5 
ków domowych, by mogła J 
więcej czasu poświęcić pra- * 
cy społecznej, nauce.

Czołowym zadaniem w ; 
pracy L. K. jest troska o ; 
udział kobiet w współzawo- • 
dnictwie pracy w przemyśle, S 
w organizowaniu zespołów, ; 
opieka nad przodownicami, ■ 
współdziałanie z aktywem 5 
związkowym.

Pierwszy etap współza- ! 
wodnictwa trwał od lutego J 
do maja. Zwycięstwo przy- * 
padło w udziale kobietom 5 
śląsko - dąbrowskim. Drugi 2 
etap zakończył się obecnie, j 
stanowiąc zarazem czyn ko- j 
biet przed Kongresem Zw. ; 
Zawodowych.

W drugim etapie współ- i 
zawodu ictwa wyłoniły sie J 
przed L. K. nowe, bojowe • 
zadania: współdziałanie w i 
walce z analfabetyzmem i £ 
praca w Komitetach Rodzi- ; 
cielskich — wreszcie stwo- ■ 
rżenie kobiecych Rad Gmin- I 
nych.

Mimo wielkiego rozmachu ! 
dotychczasowa działalność ; 
posiadała szereg braków. ; 
Najbardziej dał się we znaki ■ 
brak dastatecznie liczebne- 5 
go aktywu terenowego. A • 
ponieważ dużo jest kobiet • 
chętnych do pracy, świad- ; 
czy to, iż kierownictwo zbyt • 
mało udzielało uwagi tej * 
sprawie.

Dał się też zauważyć nie- ; 
jednokrotnie brak dostatecz- 5 
nie ścisłej współpracy i po- ; 
rozumienia między działacz- S 
kami Ligi, a kobiecym akty- S 
wem związkowym i Samopo- • 
mocą Chłopską.

Walka z tymi brakami i 
będzie jednym z zadań trze- l 
ciego etapu.

— Opowiedzcie nam coś o so­
bie — r ze kłam na wstępie — w 
jaki sposób sialiście się przodow 
nicą pracy?

— Bardzo chętnie. Otóż uro­
dziłam się w Przebędowie w 1927 
r. Jestem córką robotnika rolne­
go, skończyłam 4 klasy szkoły pcw 
szechnej i od 1941 roku pracuję 
w majątku jako robotnica. W ro­
ku 1948 stanęłam do współza­
wodnictwa pracy i w stosunkowo 
krótkim czasie stałam się przo­
downicą. Pracę swoją bardzo lubię 
Pamiętam zawsze o tym, że od 
pracy każdego z nas uzależniony - 
jest ogólny poziom gospodarki na­
szego kraju i właśnie dlatego każ 
da praca może nawet nieraz cię­
żka wydaje mi się lekka.

— Słyszałam, że byliście za War 
szawie na zjeździć przodowników 
pracy.

— Ach! lak. Byłam tam w lu­
tym i to było dla mnie wielkie 
przeżycie, zostałam wyróżniona, 
dostałam premię w wysokości 
8.000 zł. Wszystko wydało mi się 
bajką, a w domu cieszyli się moc 
no i byli dumni, że w tak mło­
dym wieku dostąpiłam tego zasz­
czytu.

Ruchem socjalnym kobiet ży­
wo się interesuję od chwili, gdy 
zaczęłam pracować, jak również 
pracuję w organizacji Tow. Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej, do której 
należę.

Maria Lewandowska robi sym­
patyczne wrażenie, jest prosta w

Jedną z 
najbardziej 
aktywnych 
placówek 

Ligi Kobiet 
na terenie 
Poznania 
jest Izba 

Dworcowa
Matki i 
Dziecka, 
Wchodzę 

do izby przy 
peronie I.' 

Jest to ro­
dzaj pocze­
kalni, gdzie 
stoją stoły, 

wygodne 
szerokie 

ławki z o- 
parciami, 
mniejsze 
stoliki z 
krzesełka­

mi dla dzie­
ci, leżaki, 

na których 
spoczywają 

strudzone 
matki, oraz 
kojec, który
nie raz jeździ po całej izbie, 
poruszany przez małego szkra 
ba, nie umiejącego jeszcze 
chodzić. W drugiej izbie, 
gdzie mieści się 8 białych 
łóżeczek z siatkami, opatrzo­
nych schludną pościelą, wita 
mnie kierowniczka i uprzej­
mie pokazuje urządzenie sy­
pialni, w której maleństwa 
mogą się wyspać i wypocząć. 
Jest też wanienka do wyką­
pania „brudasów'4, których 
nie brak po podróży, są za-

bawki, lalki i misie dla ucie­
chy milusińskich, przebywa­
jących tu dłużej, apteczka 
podręczna i szafa z bielizną. 
Niektórym matkom udziela 
się stąd nieraz pieluszek.

—• A jak długo pozostają tu 
matki z dziećmi? — pytam.

— Zasadniczo nie wolno się 
tu dłużej zatrzymywać niż od 
pociągu do pociągu. Dzieci 
otrzymują posiłki, jak kaszki, 
kleiki. mleko lub kawę, 
herbatki ziołowe^ gdy są cho-

rę, chociaż z zasady chorych 
dzieci nie przyjmuje się, aby 
nie zarażać drugich. Naogół 
matki są wdzięczne za opiekę 
nad dziećmi, ale są też takie 
paniusie, które żądają od nas 
jarzynek, ryżu, niemal ko­
tletów. Nie rozumieją, że to 
nie jest restauracja, a jedynie 
chwilowy etap, dla strudzo­
nych matek i dzieci.

Frekwencja od kilku miesię 
cy bardzo wzrosła w. Izbie 
Dworcowej, która została prze­
jęta przez Ligę Kobiet w listo 
padzie od Miejskiego Komitetu 
Opieki Społecznej.

W styczniu przez Izbę prze­
winęło się 1.500 dzieci, w lu­
tym 1.900, w marcu 2.400, w 
kwietniu 3.500, a w maju 
było już 3.000 dzieci. Podczas 
Targów bywały takie dnie, że 
przyjmowano dziennie ponad 
80 matek i tyleż dzieci. Moż­
na sobie wyobrazić co za 
zgiełk i hałas tu wtedy pano­
wał i jak opiekunki Izby 
Dworcowej musiały być nie 
raz zmęczone.

— Ale do tego jesteśmy 
przyzwyczajone — lubimy na­
szą pracę, i cieszymy się z 
jej wyników. Niedawno sam 
Marszałek Żymierski nas od­
wiedzał, będąc na Targach i 
był zadowolony z troskliwej 
opieki roztaczanej nad matka­
mi i ich dziećmi. Wypytywał 
się o różne szczegóły, tyczące 
się naszej pracy i widać by­
ło szczere zainteresowanie się 
tą tak potrzebną społeczną 
placówką — kończy z przeję­
ciem kierowniczka.

Scibor

KĄCIK MODY

Na wycieczkę za miasto radzimy ubrać się w kretonozuą sukien 
kę, zapinaną z przodu, którą można nałożyć na szorty, wzglę 
dnie w praktyczną sukienkę naramiączkach z bolerkiem, obec­

nie tak bardzo modnym.


